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Wisła na czele Ligi
Warta zwyciata Legie w Poznaniu 2:1. Staliński bohaterem spotkania

WARTA — LEGJA 2:1
Żukowski z trudem łapie strzał Stalińskiego; leży Ziemian, obok niego stoi Martyna.

WISŁA — WARSZAWIANKA 5:1
Zamieszanie pod bramką Warszawianki: Kisieliński i Czulak w otoczeniu aż sześciu graczy klubu stołecznego.

Niedzielny mecz na boisku 
Warty w Poznaniu należał nie­
wątpliwie do kategorii „naj­
cięższych“ w tegorocznych 
zmaganiach ligowych. Gorącz­
kowa atmosfera panowała przez 
całe 90 minut i na boisku i na 
widowni. Gdy na boisku toczy­
ła się zażarta, nieubłagana wal­
ka o każdą piłkę, najbardziej ty 
pąwa walk1 j? punkty, ligowe, 
widownia wrzała i huczała, 
drżała i radowała się, zależnie 
tylko od tego, gdzie się w danej 
chwili znajdowała piłka.

Był to jeden z najostrzejszych 
meczów, oglądanych na boisku 
poznańskiem. A że cel uświęca 

MICHALAK (LEGJA)
zdobył tytuł mistrza. Polski w kolar­
skim wyścigu naprzelaj, rozegranym 

pod Warszawą.

środki, gra nietylko toczyła się 
po boisku, lecz i po kościach 
przeciwników.

Na boisko weszły obie druży­
ny z równemi szansami na zwy­
cięstwo: Warta, niepokonana w 
tym roku na własnem boisku 
przez żadną ligową drużynę, 
mając za sobą nietylko tytuł mi­
strza Ligi, lecz i własną publicz­
ność, -któ“a ruje dopingować. 
Legja, opromieniona świetnem 
zwycięstwem z przed tygodnia 
nad Polonią i warszawskiem 
nad Wartą. Składy drużyn rów­
nież dawały przedsmak walki, i

Legja: Żukowski — Martyna,1 
Ziemian — Szaller, Cebulak, No­
wakowski — Wypijewski, Prze 
źdzfecki, Ciszewski, Nawrot, j 
Rajdek.

Warta: Fontowicz — Nowic­
ki, Flieger — Przykucki, Woj­
ciechowski, Scherfke I — Rado- 
jewski, Knioła, Scherfke 11. Sta- 
liński, Przybysz.

Już pierwsze minuty wskazu­
ją, że narazić grają nerwy. W 3 
min. Radojewski nie trafia w pił 
kę przed pustą bramką. 5 m. 
przynosi zamieszanie pod bram 
ką Warty, Rajdek strzela w 
poprzeczkę; 6 ni. — pierwszy 
róg dla Legji, zamieszanie pod­
bramkowe wyjaśnia Fontowicz. 
8 min. na zmianę przynosi za­
mieszanie pod bramką wojsko­
wych.

16 m. pierwszy punkt dla War 
ty, zresztą dość niespodziewa­
ny. Za dość wątpliwy faul Zie- 
miana, sędzia p. Wardęszkic- 
wicz dyktuje rzut wolny z za 
linji pola karnego, Nowicki go 
egzekwuje tak skutecznie, że 
piłka grzęźnie w siatce Legji 
mimo robinzonady Żukowskie­
go, która była spóźniona o uła­
mek sekundy. Przy lepszem u- 
stawieniu się, bramka była do

obrony. Warta prowadzi 1:0.
Dwa rogi kolejno (18 m. i 20 

ni.) przechodzą niewykorzysta­
ne. Ataki są zmienne. Lepiej pra 
cujc napad Warty, który pcha 
ustawicznie naprzód niezmordo­
wany Staliński. Atak Legji jest 
najsłabszą częścią drużyny. Martyna strzela wolnego, Fon- 
Brak mu siły i wykończenia. Ci-' towicz niepewnie chwyta piłkę, 
szewski, który przyjechał sa- Wypijewski ma dogodną pozy- 
mochodem z Warszawy na go­
dzinę przed meczem, jest wyra­
źnie niedysponowany: w polu 
idzie praca jako tako, pod bram Nowicki jednak broni. Niebez- 
ką hyperkombinacje nieproduk- j pieczny przebój Knioły w 33 m. 
tywne. Pozatcm uderza brak du'likwiduje Nowakowski.

40 m. daje zatrudnienie Fon-cha, podczas, gdy Warta cała
pracuje z nieprawdopodobną towiczowi, który gasi zapały 
wprost ambicją i zaciekłością, i przebojowe Nawrota. Ostatnie 

i minuty przed pauzą zastają War 
tę pod bramką Legji. Róg pozo­
staje niewykorzystany, wolny 
za faul Cebulaka przestrzeliwu­
je Nowicki.

Gra w tej części gry naogół 
wyrównana. Rogów 2:2.

Po przerwie obraz gry się 
zmienia. Staliński, który tuż 
przed pauzą uległ nadwyrężeniu 
prawej ręki, przechodzi n„ skrzy 
dło, Przybysz zajmuje jego miej­
sce. Pierwsze minuty należą do 

I Warty. Wspaniały strzał Przv- 
' bysza w 4-ej min. trafia w górną 
I poprzeczkę, w 5 m. Żukowski z 
trudem trzyma centrę Radojew- 
skiego, w 8 m. strzał Stasińskie­
go nakrywką broni Żukowski. 
Legja od 10 m. otrząsa się z tej 
przewagi i też ma coś do powie­
dzenia, choć niegroźnie. W 11 rn. 
hyperkombinacja ataku Legji 
marnuje murowaną pozycję, w 
12 m. Przykucki z linji bramko-1 
wej ratuje od niechybnej bram­
ki, w 13 m. róg dla Legji nie 
wykorzystany, w 16 i 17 m. dru­
gi niewyzyskany. W 18 m. Mar 
tyna bije strzał wolny wprost 
na bramkę, piłka odbija się od i 
poprzeczki i Fontowicz wybija I 
z trudem na róg. Silny okres 
przewagi Legji trwa dalej. 22 m. 
Warta „muruje“ bramkę przed 
wolnym. Wszyscy za wyjąt­
kiem Stalińskiego są pod bram-! 
ką. Martyna bije silnie, celuje. | 
jednak ponad poprzeczką.

Drugi „mur“ Warty’ w 25 m. 
Sytuacja ta sama, tylko gdy pił­
ka trafia weń, „mur“ się mo­
mentalnie rozpryskuje. 35 m. 
przynosi rozstrzygnięcie zawo­
dów. Piłkę dostaje Staliński, u- 
cieka z nią i na równoległej 
wspaniale centruje, piłkę łapie

27 m. zastaje Wartę pod bram 
ką Legji, Staliński jednak z do­
godnej sytuacji przestrzeliwuje 
odbitą o poprzeczkę piłkę. 28 m.

cję, jednak nie umie jej wyko­
rzystać, w następnej minucie 
znów Martyna bijc wolnego, 

_______________________________________________________________________________________________________________________________________

GARBARNIA Ł. K. S. 2:0
Pazurek mila świetnego obrońcę Ł. K. S.—Cylla po walce i strzela pierwszą 

bra mke.

na główkę Scherfke II, stojący 
tuż pod bramką. Za chwilę pitka 
siedzi już w siatce.

Naprawdę piękny moment i 
piękny strzał, zasługa w całej 
pełni Stalińskiego, bezsprzeczne 
go bohatera zawodów.

Warta zachęcona prze na­
przód i przez kilka minut ma 
znów przewagę, uy zwolnić i 
osiąść na-laurach tuż przed sa­
mym końcem zawodów, czcm 
dopomaga wojskowym do zdo­
bycia honorowej bramki przez 
Rajdka na 3 min. przed końcem 
meczu w zamieszaniu podbram- 
kowem.

NOWY LIDER LIGI — WISŁA r ,
Koźmin, Makowski, Reyman, Balcer, Czulak, Kotlarczyk i, Adamek, Kisieli iski, Kotlarczyk 11, Bajorek, Pychowski.

ORŁOWSKA (STADJON) 
bczapekacyinie wysrała bies tia- 
przetaj o mistrzostwo Polski, dowo­
dząc swej bezkonkurencyjności na 

długich dystansach.ut •
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DWA NIEPOWODZENIA PIŁKARZY WARSZAWSKICH

Warszawianka pokonana przez Wisie 1:5 Bezbramkowy mecz Polonia
nie całą drużynę. Balcer miał do­
bre 20-cia minut po przerwie. Swe 
go rodzaju rewelacją był Adamek, 
kttóry po bardzo słabych meczach 
z początku sezonu poczynił kolo­
salne postępy. Kto wie, czy nie jest 
to początkiem dochodzenia do swej 
dawnej formy tego świetnego on­
giś prawoskrzydłowego.

W Warszawiance tym razem na 
wet stale wyróżniający się Domań 
ski i Zwierz nie potrafili się 
wznieść ponad normę całej druży­
ny. Wyraźnie słabi byli wszyscy 
trzej nasi gracze: Milkę, Pońsko i 
Jankowski. Jaśniejsze momenty 
miał tylko Jung i Szenajch. Sędzia 
p. Gulicz ze Lwowa — poprawny.

Polonja: Kisieliński; Miączyński, 
Bułanow; Seichter, Ałaszewski, 
Kaczanowski;; Szczepaniak, O- 
grodziński, Malik, Pazurek, Su­
chocki.

Ł. T. S. O.: Falkowski; Wildner, 
Milde; Mikołajczyk, Pogodziński, 
Wolfangel; Voigt, Herbstreich, 
Królewiecki, Sokołowski i Berg-

man.
Już dawno przyjazd Polonji do 

Łodzi nie był oczekiwany z tak 
wiełkiem zainteresowaniem jak 
tym razem. Opromieniona prawie 
że nieprzerwanym pasmem zwy­
cięstw w drugiej kolejce mi­
strzostw ligowych, Polonja naogół

i zadowoliłaby w niedzielę, gdy-

Jędrzejowska rewanżuje się Payot
Świetna postawa mistrzyni Polski w finale puharu Lenca

ży- 
go- 
wi-

W niedzielnym meczu z Wisłą w 
Warszawie, mimo wysokiej po­
rażki cyfrowej Warszawianka mia 
ła jednak sporo do powie­
dzenia. Chodzi jednak o to, że prze 
mówienie to trwało niezwykle 
krótko: niepełny kwadrans. Potem 
Wisła, lepsza w każdej bez wy­
jątku formacji, zaczęła odpowia­
dać w sposób tak dobitny, że Do­
mański rnusiał aż pięciokrotnie 
wyjmować piłkę ze swej siatki.

Rywalki stanęły do walki w 
składach:

Wisła — Koźmin; Pychowski, 
Kotlarczyk II: Bajorek. Kotlarczyk 
I. Makowski; Adamek. Czulak, 
Reyman, Kisieliński, Balcer.

Warszawianka — Domański; 
Fert, Milkę; Bibrych. Wróblewski, 
Hahn; Jankowski, Jung, Zwierz, 
Pońsko, Szenajch.

Gra, początkowo niezwykle 
wa przyniosła nerwowe ataki 
spodarzy. Mimo ich przewagi
dać było, że szybkość jest tylko 
etykietą za którą biało-czarni sta­
rają się ukryć swe niedomagania 
techniczne. To też ten odcinek 
gry przypominał żywo pierwszy 
kwadrans zeszłoniedzielnego me­
czu Legja — Polonia, z tą różnicą, 
że Polonia zdołała wtedy strzelić 
wojskowym aż 3 bramki, gdy War 
sza wianka zdobyła się tylko na je 
dną z pięknej główki Junga.

To jednak było wszystko, na co 
mogła się ona zdobyć. To też, kie­
dy w cztery minuty później, po 
centrze Adamka i niefortunnem 
•piąstkowaniu piłki przez Domań­
skiego Wisła wyrównała z główki 
Kisielińskiego kwestja zwycięstwa 
gości przestała być problematem. 
Prowadzenie zdobyli czerwoni już 
w 19-ej minucie, kiedy Adamek po 
pięknem przejściu przez Hahna po 
dał piłkę Czulakowi, którego sła­
by zresztą strzał Fert splasował 
bezapelacyjnie do własnej siatki. 
W tym odcinku gry Wisła wyko­
rzystuje wyraźnie poprawiającego i 
się w formie Adamka, którego ceni 
try przestrzeliwują kolejno: Czu­
lak i Kisieliński. Balcer też paro­
krotnie próbuje przejść z piłką, ale 
po pięknych przebojach nie potra­
fi skutecznie jej podać. To też 
trzeci punkt przynosi dopiero w 
31-ej minucie indywidualna akcja 
Czulaka, który myli ciałem Milke- 
go i strzela w siatkę. Domański 

•^trzy lepszej formie strzał ten po- 
winienby sparować — tak tylko 
doknął go palcami.

W pięć minut później główka 
Kisielińskiego trafia w sztangę a 
dwa energiczne wypady Warsza­
wianki zainicjowane nrzez Szenaj­
cha unicestwia Kotlarczyk II i 
ręka Junga tuż pod bramką.

Po zmianie stron Wisła for­
suje grę Balcerem. Lewoskrzydło 
wy gości sunie naprzód jak hura­
gan, ale brak techniki podania nie 
pozwala reszcie drużyny realizo­
wać jego ambitnych wysiłków. 
Czerwoni są ciągle stroną atakują 
ca: Kisieliński przestrzelrwuje gło 
wą potem strzał Czulaka po jed­
nej z nielicznych pięknych center 
Balcera mija się z celem. Za chwilę 
tspowa 20-metrowa bomba Rey- 
mana trafia w poprzeczkę, a po­
prawka grzęźnie w rękach Domań 
skiego.

Dopiero 19-ta minuta przynosi 
Wiśle czwarty punkt. Autorem je­
go jest Balcer, który mimo, źe sie 
dzi na nim trzech graczy, potrafi 
się od nich zwolnić i pod niezwy­
kle ostrym kątem, niemal że z linji 
bramkowej strzela celnie do siatki.

Warszawianka próbuje kontr- 
akcyj, które jednak stale kończą 
się na prawoskrzydłowym Janków 
skini, dawnym graczu b. Varsovii.

Dwudziestominutowe wytężone 
akcje wyczerpują Balcera do tego 
stopnia, że nie potrafi on zrealizo­
wać bramki z niezwykle dogodnej 
pjrometrowej pozycji.

Wisła ciągle atakuje, ale zbyt 
słabe strzały Czulaka, Reymana i 
Kisielińskiego idą albo na aut. albo 
też wyłapuje je Domański. Dopie­
ro ostatnia minuta przynosi z do­
brego strzału Reymana punkt usta 
laiacy wynik 5:1 dla Wisły.

Przechodząc do oceny obu dru­
żyn. trzeba przedewszystkiem 
stwierdzić wyrównanie obu zespo­
łów. Co innego, że poziom Wisły 
był o dobrą klasę wyższy niż stro 
Tiy przeciwnej. Temniemniej i tu i 
tam trudno się było dopatrzeć wy 
bitnych indywidualności.

Wisła grała bardzo równo we 
wszystkich formacjach i gra jej by 
ła równie skuteczna w obronie, jak 
w pomocy, czy napadzie. Pychow 
ski był, jak zwykle świetnym tak­
tykiem i wkraczał zawsze w po­
rę. Dzielnie sekundował mu Kot­
larczyk Il-fji. Jego bratu stanow­
czo daleko do szczytu formy, ale 
choć mniej widać go na boisku niż 
zazwyczaj —.swoje zadanie wypeł 
nił solidnie. Dobra forma Bajorka 
iizewpętrzniała się w energicznym 
takliirgu, podania często jednak 
szwahkowały: Makowski słabszy 
od dwu wymienionych.

W napadzie Reyman zrobił swo 
je. Kisieliński grał chaotycznie i cią 
gle jest ieszcze raczej materiałem 
na dobrego łącznika. Czulak, mimo 
ruchliwości wnosi do gry górne 
podania i zaraża niemi systematyce1

Dziś możemy jud sobie dokładnie 
przedstawić rolę Polaków w ostatnim 
wielkim turnieju tegorocznym w Me- 
ranie. Zasadniczo walki bowiem zo­
stały Zakończone, choć brak jeszcze 
paru wyników i szczegółów.

J. Stolarow był w bardzo słabej for­
mie i przegrał już w pierwszej rundzie 
ze słabym Włochem Barbatto 1:6, 4:6; 
o dalszych jego grach (w mixcie) nie 
wiemy; wraz z Tłoczyńskim przegrał 
z Hughesem Fischerem, których wyeli-

W zimowej pływalni
Widomym znakiem rozpoczęcia zi­

mowego sezonu pływackiego było 
otwarcie pływalni krytei w Warszaw 
skiej Kasie Chorych, dokonane uro­
czyście dn. 12 b. m.

1 oto po raz pierwszy od czasów 
istnienia zorganizowanego pływania 
sportowego w stolicy. rozpoczynamy 
zimę jak europejczycy. Staje sie ona 
nie okresem przymusowego odpoczyn­
ku. a terenem nowej wzmoionel pra­
cy. Odpoczywaliśmy tylko przez mie­
siąc wrzesień,a nie 8miesięcy, jak zwy 
kle lub nawet tylko 5 miesięcy jak w 
ręku ubiegłym.

To też wydarzenie niedzielne zdawa 
loby się normalne wobec egzystencji 
basenu zimowego, stale sie niezmiernie 
doniosłem, zapoczątkowując okres nor 
małnei pracy pływaków warszawskich.

Niezupełnie jeszcze niestety, nor­
malnej. Jeden, niewielki basen dla mil 
jonowej Warszawy to za mało. Stoli­
ca ma coprawda drugi, w gmachu aka 
demickim na ul. Grójeckiej, ale chwi­
lowo nie zanosi sie na iego urucho­
mienie. Li____  ________
W. F., który z teką energia doprowa­
dził do otwarcia basenu Kasy Chorych 
już w październiku powoła do życia i 
drogi basen.

Na otwarcie basenu Kasy Chorych 
rozegrano pierwsze tawody zimowe z 
udziałem 32 zawodników. Wyniki by 
ły następujące:

160 mtr. sL kies.: (10 długości ba­
senu) 1) Jurkowski (Pol.) 2:12. 2) Ma 
kowski (L.). 3) Lechowski (Leg.): 80 
mtr. st. Idas dla juniorów; 1) Nesto­
rów icz (AZS) 1:04.8 2) Mąńko (Leg.), 
3) Angieł (AZS).

48 mtr. st. dow.: 1) SJdwarski (Pol.) 
26.9. 2) Olszewski (AZS). 3) Kozłow­
ski (Leg.) 48 mtr. st. dow. juniorów: 
I) Karpiński (AZS) 28 2) Kamiński
(AZS) 3) Sobkow (AZS): 48 mtr. те- 
wznak: 1) Jastrzębski (AZS) 34.6 2) I 
Baranowski (AZS). 3) Makowski (L ); 
48 nawznak juniorów: 1) Januszkie­
wicz (Leg.) 41-5. 2) Nestorowicz (A. Z. 
S.). 3) Karpiński (AZS).

Trójbój instruktorów pływania. Wtó­
rzy ukończyli kurs pływacki Ośrodka 
pod kierunkiem o. Szułze (80 mtr. st. 
klas.. 32 mtr. st. dow. 32 mtr. na­
wznak) wygrał Nuźyński (36 pp.) 4 
pkt. (1:24.4. 19.8 i 29). 2) Sobociński 
(1 p. ap.) 3) Kowalczyk (26 pp.); w 
pokazie skoków wzięli udział pp. Re­
miszewski i Gradowski.

minowali z kolei Artens, Kehrling. Para 
ta jednak teź nie doszła do finału.

Dubieńska również zawiodła. Prze­
grane z Payot i Karnate wvetiiminawa­
ły ia z obu singli kobiecych. Z Tło- 
czyńskim pokonała Polka nadto Pra­
da, Jatta 6:2, 8:6; potem jednak paia 
polska odpadła.

Tłoczyński wykazał dobrą formę 
gromiąc Menzla i Colombo i przegry­
wając zaszczytnie z Boussusem. Oka­
zało się jednak, że świetny Francuz 
jest w zupełnie nieświetnej formie, 
przegrał bowiem wA następnej rundzie 
w mgnieniu oka z Matejką 0:6, 4:6.

Jedynym dodatnim, i to wybitnie do 
datnim punktem naszego występu w 
Meranie była więc Jadwiga Jędrze­
jowska. Tennisistka polska zrobiła 
istotnie ogromne postępy i zarówno 
prasa austriacka, jak niemiecka i włos 
ka piszą o niej, że już w najbliższym 
czasie Polka będzie groźna dla pierw­
szych rakiet świata.

Jędrzejowska. stała w Meranie 
przed bardzo ciężkiem zadaniem, mia­
ła bowiem za przeciwniczki sześć 
równorzędnych zupełnie tennislstek 
czołowej klasy europejskiej: Payot 
Valerio. Friedleben. Rost. Adamoff, 
Neufeld; siódma — druga rakieta świa­
ta, Aussem— zniżyła sie do poziomu tel i 
grupy, wykazując wyraźny spadek.

Z walki tej Polka wyszła zwycięs­
ko. Wyeliminowana coprawda przez 
Payot w turnieju otwartym w stosun­
ku 7:5, 1:6, 1:6, wskutek przemęcze­
nia. w o wiele ważniejszych rozgryw­
kach puharu Lenza. odegrała dominu­
jącą rolę. Weszła wiec przedewszyst­
kiem do finału, z którego zostały wy­
eliminowane Friedleben, Schomburgk,

Liczymy iednak. że Ośrodek Adamoff, Ńeufeld. Tu zaczęła się jed-

sem po <zacięitej walce 1:6. 6:2. 7:9. Po 
czątkowo Polka była zdenerwowana 
imieniem swej znakomitej przeciwnicz­
ki. PowoK jednak rozegrała się i w 
drugim secie swemi draiwami wypro­
wadziła Aussem z równowagi, plasując 
świetnie piłki. W trzecim secie Polka 
prowadzi również 4:2. potem 6:5. ma 
trzy match balle rozgrywa ie z bra­
ku rutyny, gra potem za ostrożnie za 
mało energicznie, to teź świetna obro­
na Niemki pozwala iei zdobyć decydu­
jącego seta 9:7. Oklaskom i brawom 
dla Polki za ten przepiękny mecz nie­
ma końca. Drugą grę finałową wy- 
grywia Valerio biiac Pavot 6:3. 4:6 6:3 
dzięki doskonałym lobom.

Wobec zwycięstwa Valerio nad po­
gromczynią Polki — Payot. przj-pusz- 
czano. że Jędrzejowska ulegnie Vale­
rio. zwłaszcza że publiczność była wy 
raźnie po stronie swei rodaczki Tym­
czasem Jędrzejowsko wygrała pier­
wszego seta 7:5. przegrała drugiego 
3:6. wskutek defensywnej, miękkiej i 
powttei gry Włoski. Trzeciego, decy­
dującego seta nie rozegrano z powodu 
ciemności. Na drugim placu Payot do 
wodziła swei wysokiej klasy, bijąc 
Aussem 6:3 6:1.

Wszystko przemawiało wiec prze­
ciwko Jędrzejowskiej w iei meczu z 
Payot. Wszak Polka już raz przegra­
ła z Szwajcarka, wszak Pavot poko­
nała Aussem. A iednak Jędrzejowska 
zagrała jak nigdy dotąd i wygnała 6:4 
2:6. 6:4. Żywiołowy tennis dwu świet­
nych agresywnych, drajwuiacych ten- 
nisistek. byt prawdziwa ozdoba Meta­
nu. Ponieważ jednocześnie Aussem po 

j konała Valerio 3:6 6:3. 9:7. wiec sy­
tuacja w puhanze Lenza zależy od trze­
ciego seta meczu Jedrzeiowska — Va 
lerio. Zwycięstwo Polki postawi ja na 
równi z Aussem : przegrana zepchnie

nak dopiero epopeja Polki.
W pierwszym dniu rozgrywek finało­

wych Jędrzejowska przegrywa z Arts- ją na trzecie miejsce przed Payot.

Włodarczyk mistrzem Polski
Na skutek protestu złożone-1 wania przez komisję sędziów re 

go przez zawodnika WTC Ka­
zimierza Włodarczyka za po­
średnictwem 'zarządu sWćgO 
klubu w sprawie mistrzostwa 
torowego dla długodystansow­
ców. rozegranego w dniu 14 
września r. b. w Łodzi, zarząd 
ZPTK na posiedzeniu swem w 
dniu 10 b. m. po dokładnem roz 
patrzeniu wyżej wspomnianego 
protestu postanowił:

„Wobec błędnego interpreto-

W

Wyścigi motocyklowe w Mysłowi­
cach. rozegrane wobec 15.000 widzów 
na torze żużlowym (budowy trawias­
tego zaniechano), zgromadziły na star 
cie 40 kierowców, w tern 23 zagranicz 
nych, głównie Niemców, którzy repre­
zentowali najwyższą klasę Rzeszy.

w dniu 12

W grze otwartei oań Adamoff wye­
liminowała Aussem 6:4, 6:3, potem Va­
lerio 6:3. 0:6 6:3. wreszcie w finale 
Schombtirrk 6:3. 6:4. Niemka poko- 

j nala Friedleben 6:4 3:6 w. o.
Gre panów wygrał Artens, bijąc Ma- 

i lejkę 6:4. 6:4. 0:6. 6:3 Antens poko- 
I nal Menzla 6:4. 5:7 6:3 i du Plaixa 
6:3. 10:8.

Gre podwójna wygrali Boussus, du 
Plaix bijąc parę Sałm. Olasser 1:6, 6:4, 

;6:4. 6:1.

gulaminu tearo wyścigu, oparte­
go na przepisach -wyścigowych 
ZPTK i regulaminie międzyna­
rodowym, tytuł mistrza' Polski, 
toro wego. d Iugod y s tan so wego 
na rok 1930 zarząd ZPTK przy­
znał K. Włodarczylkowi i wy­
konanie powyższej decyzji pole 
cił organizatorowi wyścigu, t. j. 
sekcji kolarskiej Ś. S. Union w 
Łodzi w ciągu 2 tygodni, licząc 
od daty komunikatu“.

Klasą dla siebie byli Köhler. Ryli i 
Tennłgkeił. trimmfatorzy wszystkich 
bieżni niemieckich. Z Polaków zabra­
kło Alvenslebena. Wegenera i Hatinis- 
ka, mimo to wygrali oni cztery biegi 
na dziesięć. Bohaterem byt Bogusław­
ski.

by nie pewne ale. Tern ale, jest 
pierwiastek gry brutalnej, jaką 
zawsze wnosi wychowanek Łodzi 
Ałaszewski.

Ł. T. S. G. zdobył się na po­
ważny wysiłek nerwowy i próbę 
tę wytrzymało. Dotąd, według u- 
tartego zdania, łodzianie potrafili 
walczyć tylko do przerwy, w nie­
dzielę biało - czarni ani na chwilę 
nie pozwolili się wytrącić z rów­
nowagi, wszyscy gracze yydali z 
siebie maksimum sił i umiejętności 
i walczyli jak równi z równymi. 
Zdaje się, że mecz niedzielny bę­
dzie przełomowym w dalszych te­
gorocznych rozgrywkach ligo­
wych drużyny łódzkiej.

Gra była przez cały czas pro­
wadzona w bardzo żywem tempie. 
W pierwszej części gry, przewaga 
zmienna, więcej jednak strzałów na 
bramkę oddają pechowo napastni- • 
cy Ł. T. S. O. Pięknie strzelony 
rzut wolny (Pogodziński) musi 
Kisieliński skierować na róg. Pię­
kny przebój Herbstreicha ratuje w 
ostatniej chwili Bułanow, Riposta 
przynosi dribbling Pazurka i ostry 
strzał, obroniony pewnie przez Fal 
kowskiego. Teraz rozpoczyna się 
kanonada bramki ŁTSG., gdzie Fal 
kowski dokazuje cudów zręczno­
ści.

Po przerwie, w pierwszych mi­
nutach przewaga gospodarzy, któ­
rzy dążą za wszelką cenę do zdo­
bycia punktu. Gra ostra w dal­
szym ciągu, poczem następuje 
faul Ałaszewskiego na Pogodziń­
skim. Ostatni kwadrans należy do 
Polonji, która gniecie niemiłosier­
nie, zdobywając 4 rogi, bez rezul­
tatu.

Przechodząc do charakterystyki 
poszczególnych graczy, zaznaczyć 
należy, że Polonia górowała znacz­
nie startem do piłki, również tech­
nicznie i taktycznie była lepszą, 
łodzianie natomiast włożyli w grę 
więcej ambicji. W Polonji zawie­
dli: Seichter i Ałaszewski. Dosko­
nale się spisał Kisieliński w bram­
ce. Obrona byłaby bez zarzutu, 
gdyby nie kilka kiksów Butanowa. 
W pomocy najlepszy Kaczanow­
ski. Atak od czasu do czasu ini­
cjował dobre pociągnięcia, gubił 
się jednak pod bramką. Ogrodziń- 
ski jest za powolny, Szczepaniak 
strzałowo niedysponowany, Pa­
zurek przetrzymywał piłkę, a Su­
chocki był za dobrze obstawiony, 
aby mógł coś zrobić. Pozostał je- 

i dyny stuprocentowy gracz Malik, 
który najwięcej strzelał 1 był peł­
nowartościowy.

Gospodarze grali niezwykle am­
bitnie, to też potrafili przez cały 
czas mecz utrzymać w równowa­
dze. Bohaterem był Falkowski, 
który miał najlepszy mecz w 
swem życiu. Doskonale się spisa­
ła obrona łodzian, mile zwłaszcza 
rozczarował Milde. W pomocy, 
najlepszy Mikołajczyk, całość jed­
nak grała dalej zbyt defensywnie. 
W ataku obok Herbstreicha dobry 
był Królewiecki, w dribblingu, ale 
nie specjalnie dobrze rozdzielał 
piłki. Dobre momenty miał jeszcze 
Voigt. Reszta przeciętna.

Widzów zebrało się przeszło 3 
tysiące. Sędzia p. Rosenfeld wy­
jątkowo słaby.

Na szosie Lwowa
Mistrzostwo kolarskie Lwowa na 

przestrzeni 100 klin. odbyło się wresz- 
i cie ubiegłei niedzieli na trasie Lwów — 
I Jaworów — Lwów. Startowało 14-tu 
kolarzy. Warunki były ciężkie ze 
względu na silny boczny wiatr. Roz­
strzygnięcie padło dopiero przed Lwo 
went.

Bieg rozmoczą! sie o god>z. 9.15 ze 
startem pod ratuszem. Zawodników 
wypuścił w drogę hororowy starter 
wiceprezydent miasta Iżyk. Do Jano­
wa wpada pierwszy Zacharko (Polo­
nia). mając tuż na karku Fróssa Jakó- 
ba (LKT) i Jędrzejewskiego (Pog.). Po 
krótkie! przerwie ukazują się Feder 
(LTK) i Kiesel (Jutrzenka), a dalej Ci- 
choński (Pog.), Burghardt (Pog.). W 
lasach janowskich' gdzie wiatr już nie 
przeszkadza, tempo sie wzmaga do 30 
kim. Grupę czołowa tworzą Zacharko 
(Pol.) Fróss (LTK). Kiesel (Jutrz), 
Tropaczyński (LTK).

Na 28 kim. Tropaczyński próbuje u- 
ciec jednak pilnują go 
nież Zacharce nie udaie 
Półmetek w Jaworowie 
Tropaczyński w czasie 
przychodzą Kiesel.
Fróss, Feder. a oo dłuższej przerwie 
Zacharko i Burghardt. Teraz udaje się 
Kiesłowi i Tropaczyńskiemu uciec. 
Fróss pozostaie o kilometr w tyle, lecz 
na 70 k)m. widzimy go luż iako trzecie 
go w towarzystwie uciekinierów.

Tempo sie wzmaga, ofiara iego pada 
Kiesel. pojedynek rozwiia się miedzy 
Tropaczyńskiin a Friisseoi. 10 kim. 
przed metą popełnia Tropaczyński nieo 
stroźność, oglądając sie w tył. moment 
ten wykorzys4uic Fróss. by wyrwać do 
przodu. Na .drodze kleoarowsfcięj nieo 
czekiwana przeszkoda w postaci spusz 
czonej rampy koleiowei Usuwa Ją 
przytomnie Serbeńsiki iadacy na moto­
cyklu iako kontroler, a Fróss i Tropa­
czyński przedostała sie ieszcze w ostat 
niej chwili przed przejazdem pociągu.

Wynik wisi na włosku tembardziej. 
że na ul. Janowskiel Fróss (LTK i M) 
zaczepiwszy o szyny upada. Przy po­
mocy przygodnych kibiców wskdkuie 
on szybko na siodło i rwie do mety, 
przerywając pierwszy taśmę w czasie 
3:29.35, jako drugi przychodzi Tropa­
czyński (LTK i M) 3:29 43. 3) Kiesel 
(Jutrzenka), 4) Jędrzejowski (Pog.), 5) 
Burghardt (Pog.) 3:44.18. 6) Fedak (L. 
T. K. i M.) 3:44.49 7) Zacharko (Po­
lonia) 3:58..2O). Organizacja dobra.

uważnie, rów- 
sie dygresja, 
mlia pierwszy 
1:48.5. dalej 
Jędrzejowski

I

Mistrzostwie Polski naprzclaj
I miejsce zdobył Michalak Eugeniusz
II » ,, Lipiński Jerzy

Pięściarze Warty walczyli w piątek 
w Magdeburgu z wicemistrzem dru­
żynowym Niemiec — Punchlngiem i 
zwyciężyli zasłużenie w stosunku 9:7. 
Sprawiedliwszym wynikiem byłoby 
10:6, gdyż Majchrzyckiego skrzyw­
dzono, przyznając mu tylko remis.

Zawody odbyły się przy wyprzeda­
nej sali, bokserzy polscy zdobyli po­
wszechne uznanie dla swej postawy, 
stylu i wyniku.

W drużynie polskiej zawiódł For- 
iański, przegrywając niespodziewanie 
z dobrym Gootzem. Wałki wy­
grali z Polaków Anioła (w. lekka) i 
Tomaszewski (w. ciężka), bijąc b. do­
brego Sandera po najpiękniejszej wal­
ce wieczoru.

Remis osiągnęli Wolnlakowskl. Wa­
recki. Arski. Majchrzycki i Wiśniew­
ski po heroicznej walce.

Walne zebranie Polskiego Związku 
Bokserskiego odbędzie się dnia 2 listo­
pada b. r. w Katowicach. Pewne jest 
niemal w 90 proc., że zapadnie tani 
uchwala przeniesienia siedziby PZR z 
powrotem do Poznania. Delegacja Po­
znania przyjadą z gotową listą nowe­
go zarządu.Łucznik

Łucznik

na przestrzeni 'JOO kim.
I miejsce zdobył Fróss ] а к ó b
II Tropaczyński Kazimierz

Omega
ZEGAREK NA CAŁE ŻYCIE!
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Dwa mistrzostwa Polski z przeszkodami
Michalak wygrywa bieg naprzełaj. Wyścig czwórek na torze niedokończony

Stanowczo nasz sport ko­
larski przeżywa poważny kry­
zys organizacyjny. W niedzie­
lę odbyły się dwie imprezy ko­
larskie o mistrzostwo Polski i 
obie przyniosły zgrzyty niepo­
rozumienia -i protesty. A wszak

crossista kolarski Głowacki (A- 
ma-torski K. S.). stale poprawia­
jący się Lipiński (AKS). Brysz­
ke. Lisiecki (WTC). Wawrzyń­
czak (Świt) i Brymas (AKS).

Trasa wynosiła około 25 kim.,' 
rozpoczynając się na boisku Do!

mu Ludowego naprzeciwko pan­
ku im. Paderewskiego, poczem 
ulicami miasta prowadziła do 
mostu Kierbedzia, wzdłuż Wi­
sły i zataczała wielki łuk z kil­
koma pętlicami, by wywikłać 
się wreszcie z przeciwnej stro­
ny Warszawy 
sko od strony 
siki ego.

Odrazu po 
Głowacki, ale

i wpaść na boi- 
wału grochow-

staircie wyrwał 
nie zdoła! utrzy-

mać 20 mitr, przewagi dłużej, 
niż przez kilometr. Na asfalcie 
ulic Michalak obejmuje prowa­
dzenie, mając tuż za sobą Gło­
wackiego i Wawrzyniaka.

Już po 4 kltn. Michalak jest 
zdecydowanie pierwszy. Odle­
głość między nim a Głowackimi 
wynosi 50 mtr.. 80 mtr. i powięk 
sza się stale. Trzecie miejsce 
zajmuje Lipiński, który docho-1 
dzi Głowackiego na ciężkiej,

błotnistej drodze.
Dalsze stadja wyścigu nie 

przynoszą poważniejszych 
zmian w czołowej grupie. Na 
jakiemś skrzyżowaniu bocznych 
dróg, łapiemy jeszcze raz Mi­
chalaka. który kręci doskonale i

ma już pół kilometra przewagi 
nad jadącymi razem Lipińskim i 
Głowackim. Dalej posuwa się 
odosobniony Bryszke.

Prawdopodobnie nie zaszłyby 
już żadne modyfikacje tej kolej­
ności, gdyby nie przykre inter-

ZESPÓL KOLARSKI LEGJI
który bronił barw klubu stołecznego w mistrzostwach drużynowych na 

starcie: od lewej Pusz, Kendzia, Stef, Lange.

bieg szosowy i wyścig długody 
stansowy na torze również zna 
lazły swój epilog na zebranjiu 
zarządu ZPTK. a wiec za wyjąt 
kiem sprintu, wszystkie impre­
zy o mistrzostwo Polski były 
terenem talmudycznych spo­
rów o „świętą rację“ i o „ostat­
nie słowo“.

Rezultat był rozmaity. Raz 
po nosie otrzymali organizato­
rzy. innym razem dostało się 
protestującym, ale zawsze i nie­
odmiennie przykre skutki nieu­
dolności sędziów i władz klubo­
wych skrupiały się na zawodni­
kach.

Zagadnienie kompetentnych sę 
dziów w kolarstwie, pomimo 
nieśmiałych usiłowań poprawy 
z kilku stron, nie posunęło się 
ani na krok naprzód, a raczej 
przeciwnie — ze stanu zaognie­
nia przeszło w stan ropny. Ta 
kwestia ćuchnie zdaleka. a na­
sza diagnoza, że największą bo­
lączką kolarstwa są nieumiejętni 
sędziowie, została ■ przypieczę­
towana smutnemi wypadkami 
bieżącego sezonu.

Obawiamy się. że kolarstwo 
nasze oczekuje niechlubna zgu-

I Wisznlckl, znany szosowiec WTC. 
zeszłoroczny zwycięzca biegu „Ex- 
pressu Porannego“, przebywa w woj­
sku w Brześciu nad Bugiem i trenuje 
na miejscowym torze ziemnym.

W wyścigach torowych w Brześciu 
Drańko pokonał Więcka i Wisznic- 
kiego.

W niedzielę na torze Legji odby-1 sek. 
ły się kolarskie mistrzostwa dru­
żynowe 4.000 mtr. Do mistrzostw 
stanęły tylko dwa kluby Legja i 
WTC, które wystawiły 5 drużyn;

WTC 1: Szymczyk, Niciński, Łą- 
czyński, Popończyk. WTC II: Wio 
darczyk, Bryszke, 
Frączkowski. Legja I: Lange, Pusz, 
Kendzia, Stef. Legja II: Ostrowski, 
Brykner, Panak. Legja III: Micha­
lak, Olecki, Weigert, Witkowski.

W sobotę Legja III wyelimino­
wała drugą. Szosowcy pojechali b- 
dobrze, uzyskując ładny czas.

Półfinał Legja I — WTC II za­
kończył się niespodziewanem zwy­
cięstwem WTC, w którem świetnie 
spisywał się Włodarczyk i Brysz­
ke. Janociński i Stef odpadli po 3 
okrążeniach, a Kendzia urwał się 
w ostatniej rundzie i stracił około 
40 mtr. w stosunku do swoich to­
warzyszy. Czas zwycięzców 
5:24.4 sek., pokonanych — 5:32.8 
sek.

Wobec wycofania się Legji III, 
drugi półfinał przejechało WTC I 
walkoverem, uzyskując czas 5:36.6

W finale powstał spór na tle 
regulaminowem. (.egja twierdzi­
ła, że do finału powinny wejść dru­
żyny, które uzyskały najlepszy 
czas, t. j. WTC II i Legja I, nato- 
to-miast przedstawiciele ZPTK, zaA 

Janocmski, Osiadający w komisji sędziowskiej, 
byli odmiennego zdania, uważając, 
że w końcowym biegu startować 
winni zwycięzcy półfinałów. Osta­
tecznie — finał nie odbył się i przy 
puszczalnie rozegrany zostanie na 
forum ZPTK.

Lange w biegu 20 kim. za pro­
wadzeniem motoru uzyskał czas 
lepszy od rekordu polskiego 15:44 
sek. (dawny rekord 16:55 sek.). Na 
drugiem miejscu Stahl o 1200 mtr., 
3) Klatt (Union — Łódź) o 1400 
mtr.

Bieg 10 kim. również wygrał 
Lange w czasie 9:05.4 sek. przed 
Klattem (o 50 mtr.) i Stahlem (o 
280 mtr.).

Pcrzatem rozegrano kilka biegów 
dla nielicencjonowanych i młodzie­
ży szkolnej. Organizacja powolna 
i niefrasobliwa.

PIERWSZA DRUŻYNA W. T. C. CZASIE ZMIANY.
Popończyk oddaje prowadzenie Łuczyńskiemu; za nim Niciński I i niestru­

dzony Szymczyk.

mezzo w końcowej fazie wyści­
gu. Silny wiatr pozwiewal klę-Ostatnie tegoroczne zawody piłkar­

skiej reprezentacji stolicy rozegrane , 
zostaną w Krakowie w dn. 26 paździer by papieru znaczącego trasę na 
nika o wspaniały puhar Komispolu, 
który obecnie znajduje się w rękach 
Warszawy.

Fogiel, kapitan związkowy W. O. Z.
P. N-u, został powołany do służby 
wojskowej.

Los Warszawianki przesądzony
meczach Cracovia po raz pierwszy traci tytuł lidera

zepchnęła równocześnie do ważnego ry
wala- aż na białe mieisce.

wszystkie sitrony i utrudnił or­
ientację wśród rozoranych pól i 
rozmokłych łąk. Za jednym z 
sadów trasa robiła gwałtowny 
skręt w lewo i rozwijała się w 
dużą pętlę. Otóż z ęałei giroma 
dy zawodników tylko Michalak 
pojechał we właściwym kierun­
ku. Reszta przecięła sobie dro­
gę naukos, nję widząc prawdo­
podobnie śladu.

Dzięki temu na metę wpadł 
pierwszy Głowacki z przewagą 
2-cli minut nad Michalakiem, 
trzeci był Lipiński, czwarty Wa 
wrzyńczak. piaty — Bryszke.

Komisja sędziowska miała du 
źo kłopotu z rozstrzygnięciem 
pierwszeństwa wobec kilku za­
łożonych protestów („jechał po 
wale, a nie dołem“, „nie zrobił 
pętlicy“, „ominął schodki“ itd). ~

Po 3-godzinnych obradach po 
sit a n owi ono z d ysk wal if i k owa <5 
Głowackiego i Wawrzyńczaka 
za drobniejsze przewinienia i 
ustalić kolejność pierwszej trój­
ki w sposób następujący: 1) Mi 
chalak ponownie mistrz Polski, 
2) Lipiński. 3) Bryszke. Dlacze 
go nie unieważniono biegu z po 
wodu skrócenia trasy przez 
wszystkich niemail zawodników, 
pozostaje tajemnicą pp. kontrole 
rów j sędziów.

Organizator biegu RKS Świt 
włożył dużo pracy i dobrych 
chęci w urządzenie imprezy, 
nie podołał jednak trudnemu za 
daniu ze względu na brak ruty­
ny. Kolarski bieg naprzełaj wy 
maga specjalnie umiejętnego i 
czujnego rozstawienia posterun 
ków kontrolnych, oraz wyjątko 
wo wyraźnego wytyczenia tra­
sy. Te punkty szwankowały.

J. Erd.

Po 110-du
Znowu 15 bramek i 10 nkt. zapisano 

na różnych kontach tabeli ligowej 
Tym razem niedziela miniona oszczę­
dziła nam wielkich sensacji, a kontra­
henci pięciu rozpraw obciążeni zostali 
w 90 proc, według przewidywań.

To też przesunięcia w tabeli są nie­
znaczne i dotyczą tylko czołowej gru­
py. podczas gdy miejsca od 8-go w dół i 
pozostały bez zmian.

Trudno nie podkreślić tu wyjątkowo 
zgodnych niepowodzeń trzech drużyn 
stołecznych. Z 6-u punktów możliwych 
wyniosły one tylko jeden.

Istotną zmiana ieSt oblocie stanowi­
ska lidera tabeli przez Wisie, która po 
zwycięstwie nad Warszawianką 5:1 
wyprzedziła Cracovie o 2 pkt. dzięki 
większej ilości rozegranych meczów. 
Jeżeli dwukrotny mistrz Ligi nie prze­
gra żadnego z najbliższych spotkań, 
to prowadzenie może mu być odebra­
ne dopiero za miesiąc w dniu 9 li- 

. Craco- 
i I via i tak zresztą znaiduie sie narazie w 

| lepszej sytuacji, gdyż posiada o 2 pkt.
-mniej stracone, oraz korzystny plan po 
zostałych gier.

Chociaż na zwycięstwo Warszawian 
ki nikt poważnie nie liczył, tern nie­
mniej dopiero porażka niedzielna- przy 
równoczesnym sukcesie ŁTSG. odebra 
la resztę nadziei zwolennikom tego 
klubu na utrzymanie sie w Lidze. O- 
bapiie stwierdzamy to z przykrością. 
Warszawianka tak jakby już była 
zdegradowana. Trudno bowiem wie­
rzyć w' taki .cud“ — iak trzv lei ko­
lejne zwycięstwa (z tego dwa na ob­
cych boiskach) pnzv równoczesnych 
trzech porażkach ŁTSG. który wałczy 
m. j-n. właśnie z Warszawianką i Ru­
chem w Łod-zi.

Jedyną poważniejsza niespodzianką 
był bezbramkowy wynik meczu w Ło­
dzi. Prędzej można było oczekiwać 
przegranej Polonii, niż tego, że me 
zdoła ona ŁTSG strzelić ani jednej 
bramki Tymczasem groźny atak 

warszawian, który nawet słynną obro­
nę Legii zmusił ostatnio 4 na-zy do ka­
pitulacji — wobec łodzian okazał sie 
bezsilnym.

Jeden punkt oddany w ten sposób 
na rzecz ŁTSG był raczej zła przysłu­
gą dla Warszawianki, niż istotna stra­
tą Polonii pozbawione) już szans w 
walce o pierwszeństwo.

Walka- dwu groźnych Tvwalek Cra- 
covii w Poznaniu zakończyła się raz 
jeszcze zwycięstwem gospodarzy. 
Warta wzięła wynikiem 2.1 nikły tyl­
ko wprawdzie rewanż na Legii za po­
rażkę 0:4 w Warszawie, lecz zdoby­
wając dwa cenne puink-ty wzmocniła bar 
dzo wydatnie swą pożycie w tabeli i

Dziś Leci a, madac o 4 pkt. więcej 
stracone, niż Cracovia. posiada iuż sla-

nasze uczciwie ineuniuunid zgu- t„ „ „„
ba, ponieważ wśród działaczy | słopada. kiedy Wisła, pau-zuie. 
nie widzimy tej legendarnej 
dziesiątki... nietyle nawet spra­
wiedliwych. ile roztropnych.

Cyklopedestr rozegrany zo­
stał poraź" drugi w konkurencji 
mistrzowskiej, w roku obecnym 
jednak wzbudził mniejsze zain­
teresowanie. niż poprzednio. Na 
starcie stanęło 16 zawodników, 
grupujących się wyłącznie w 
klubach warszawskich. Prowin 
cja nie wykazała żadnego zain­
teresowania — nawet w zgłoszę 
niach.

Z pośród znanych zawodni­
ków pojechali: obrońca tytułu 
Michalak (Legja), doskonały

W. T. C. II - POGROMCA LEGJI
Stoją od lewej: Bryszke, Janociński, Frączkowski, Włodarczyk

be nadzieje na to. aby długotrwały li­
der Ligi w pięciu pozostałych grach 
(w tern trzy u siebie na boisku) pozwo 
lił sobie owe 4 pkt. wydrzeć. A jeśliby 
nawet się to stało — Legia musi prze­
cież równocześnie wszystkie swoje 
cztery mecze wygrać abv mieć w koń 
cu równość punktów z Cracovia.

Garbarnia potwierdziła znowu swą 
dobrą formę, pokonała 2:0 ŁKS. i odzy 
skala utracone dwa tygodnie temu szó 
ste-miejsce w tabeli. Przypuszczać na 
leży, iż jest to jednak granica pocho­
du wwyż zeszłorocznego vice-mistrza 
ligi. Ozy Garbarnia zdoła wyprzedzić 
jeszcze i Polonię zadecyduje o tern 
przedcwszystikieim mecz tych dwu kiu 
bów w Warszawie.

Rewanż Pogoni na Ruchu nie udał 
się, a wynik 2:2 uzyskany we Lwowie 
jest raczej nowym sukcesem gości 
górnośląskich. Lwowianie pozwolili 
skutkiem tego wysunąć się Garbarni 
przed siebie i zrównali Dość punktów 
straconych z Czarnymi.

Wyścig najlepszych strzelców ligo­
wych nie zmienił sytuacji u czoła listy. 
Prowadzi nadal Kossok — 21 br..
przed Malikiem — 20 b(. Smoczkiem. 
Nawrotem i Kisielińskim II do 15 br. 
len ostatni dołączył się dopiero w ub. 
niedziele do dwu najbliższych rywali.

Najlepszy stosunek bramek, dzięki 
najrówniejszej obronie, posiada Cna- 
covta Rekord bramek strzetonveh 
(52) należy natomiast nadal do Polo­
nii. podczas gdy naiwięcei (62) stra­
ciła ich Warszawianka^

Ciekawe porównanie daia bilanse są­
siadujących narazie ze sobą w tabeli 
Legji i Garbarni. Obydwa kluby zdo­
były po 46 bramek, jednak wojskowi 
stracili ich o 17 mniei niz krakowia­
nie.

Pogoń przoduje w rekordzie gier 
nierozstrzygniętych (9). a Cracovia 
najbardziej ich unika (lk Po dwa na- 
scie zwycięstw, oraz cztery porażki 
rnaiją dwa czołowe khibv Krakowa i ta­
beli ligowej. Warszawianka i ŁTSG

Finałowy mecz o puhar ..Naszego 
Przeglądu" i tytuł najlepszego klubu 
żydowskiego w stolicy, wykazał zno­
wu wyższość Gwiazdy nad odwiecz­
nym rywalem Makabi. Twardy i am­
bitny zespól robotniczy bez trudu roz­
gromił swego przeciwnika 4:0 (2:0), 
górując nad nim we wszystkich lin­
iach i pod każdym względem. Gwiaz­
da w ten sposób zdobyła na własność 
puhar „Naszego Przeglądu“ i przypie 
czętowala swą przewagę.

Bóhaterem meczu był Lerner I, któ­
ry zdobył trzy bramki, czwarta była 
dziełem Bucha. • U pokonanych cala 
drużyna grała słabo, bez cienia ambi­
cji i. chęci, zwycięstwa. Zawody pro­
wadził p. Posner. Widzów zebrało się 
6.000

Garbarnia — B. K. S. 2:0
Krakowianie zajmuą szóste miejsce wtabeli

Garbarnia: Wojciechowski, Bik, Kon I Poprawa nastąpiła dopiero w ostatnim jripuHrT’ Nacrrahn Wilrykipwirz * Irwn/Lnudn norkn««;« ~~
czewski; Mazur, Joksz, 
Pazurek, Bator. ,

Ł. K. S.: Jegorow, Cyll, Gałecki; 
Pegza, Mikołajczyk, Jasiński; Stollen- 
berg, Król, Tadeusiewicz, Feja, Durka.

Wedle przebiegu gry w polu, był Ł.
K. S. drużyną równorzędną, a nawet 
pozornie lepszą. A jednak zwycięstwo 
Garbarni było w zupełności zasłużone, 
gdyż ataki jej były znacznie groźniej­
sze, a przedewszystkiem znacznie do­
kładniej przeprowadzone. Inaczej u 
Łodzian. Najpiękniejsze zagrywania w 
polu urywały się z chwilą dojścia ata­
ku w pobliże pola karnego, tak że mi­
mo częstego przesiadywania na poło­
wie przeciwnika, Wojciechowski nie 
wiele miał roboty. Umiejętność strza­
łowa była również minimalna. W po­
mocy brak Trzmieli silnie się dal od­
czuć, tak że w tej linji zadowolnil je­
dynie Jasiński. Natomiast znakomitą 
była obrona, szczególnie Gałecki. Je­
gorow miał parę pięknych momentów.

Garbarnia nie była tym razem w 
swej najlepszej formie i atak rozegrał 
się dopiero po pauzie. W tej linji ra­
ził jedynie wieloma błędami Mazur, po 
została czwórka utrzymała się na 
irmiejwięcej równym poziomie. W po­
mocy najlepszy Nagraba. Obrona pra­
cowała skutecznie, 
zbytniej trudności anemiczne ataki 
gości.

Przebieg gry był mato interesujący, 
przed pauzą często nawet monotonny.

kicwicz; Nagraba,Wilczkiewicz, Skwar kwadransie .kiedy Garbarnia przeć za 
Smoczek, częla z większą energią. Sędziował na 

I ogól dobrze p. Walczak, zarzucić mu 
jedynie można zbytnią pobłażliwość 
w ocenie gry foul.

Pierwsza minuta przynosi ładny a- 
tak Garbarni, w trakcie którego piłkę 
otrzymuje Pazurek, lecz z paru me­
trów przed bramką przenosi.. Pierw­
szy groźniejszy strzał, tuż kolo słup­
ka — produkuje Smoczek w 15 min. 
Dwa rzuty rożne dla Łodzian i strzał 
Króla, bez rezultatu, natomiast atak 
gospodarzy (Bator — Pazurek), koń­
czy się ostrym dolnym strzałem Pa­
zurka w 39 minucie, którego Jegorow 
nie obronił 1:0. Do przerwy żadna 
z drużyn nie ma jaśniejszych momen­
tów.

Początek drugiej połowy, to okres 
przewagi Ł. K. S. w polu Kontrataki 
gospodarzy kończą się obronionym 
strzałem Smoczka, względnie prze­
strzelonym Joksza. Nawet obrona go­
ści przesiaduje na połowie przeciwni­
ka. Taktyka ta prowadzi jednak do 
utraty drugiej bramki, bo kiedy Ma­
zur otrzymuje piłkę, znajduje przed 
sobą wolną drogę, podaję Smoczkowi, 
ten zaś Batorowi, którego strzał umac 
nia zwycięstwo Garbarni. Pobudzona 
sukcesem, atakuje Garbarnia energicz 
nie, Bator strzela po wybiegu Jegoro- 
wa do pustej bramki, lecz nadlatujący 
Gałecki w ostatniej chwili broni. Dal­
sze strzały Joksza i Batora łapie Jo- 
gorow.

są jedynemi klubami, które nie wygra-ły żadnego mecz-u w dnugiei nundzierozgrywek.
Obecny stan tabeli:
1. Wisła 19 27:11 44:29
2. Cracovia 17 25.9 37:183. Warta 17 24:10 46:264. Polonia 20 24:16 52:355. Legia 18 23:13 46:246. Garba-r. 18 18:18 46:417. Pogoń 18 17:19 33:298. Czarni 17 15:19 16:309. Ł. K. S. 19 14:24 37:3410. Ruch 18 14:22 27:4011. Ł. T. S. Ci. 19 11:27 21:5412. Warsz. 18 6:30 17:62

== . ■ i1 ■ ' "■?

Ruch wniósł protest przeciwko za­
wodom z Czarnymi motywując to tern 
że przed grą nie zgodził się na propo­
nowanego przez Czarnych sędziego p. 
Tarczyńskiego, który prowadził zawo­
dy w zastępstwie wyznaczonego przez 
PKS. arbitra.

Warszawianka wniosła protest prze 
ciwko zawodom z Ruchem w d. 5. 10. 
ze względu na to, że mecz rozegrany 
został na pochyłym i pozbawionym 
trawy terenie.

Dogrywka Ruch — Warta będzie 
miała miejsce prawdopodobnie 30 li­
stopada r. b.

P. Frenkiel wiceprezes Polonii, został 
powołany na stanowisko wiceprezesa 
Ligi PZPN na miejsce p. mjr. Scliwenr 
ka. Jednocześnie zarząd Ligi dokoopto 
wał na członka p, mjr. W. Remmera.

toffi

rozbijając bez

GWIAZDA (WARSZAWA)
zdobyła na własność puhar „Naszego Przeglądu“, bijąc Makabi 4:0 i dowo­

dząc, że jest najlepszą drużyną żydowska stolicy.
W niedziAU °* 'VARC’E ROKU SZKOLNEGO W C. I. W. F.

"astąpiła inauguracja drugiego roku szkolnego w „HOIWAUSM 
iŁ££ty", ęto niomgut i uroczystości.

każdy kto spróbował 
chwali
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Na froncie walk o wejście do Ligi
Legia (Poznań) zdobywa mistrzostwo grupy. Rewelacyjny występ A. K. S. w Krakowie

Rozgrywki o wejście do Ligi wyło­
niły już mistrza grupy zachodniej. 
Dzięki zwycięstwu T. K. S-u. Legja 
zdystansowała o jeden punkt W. K. S. 
i wchodzi do rozgrywek finałowych.

W grupie północno-wschodniej 42 
®. P. pokonał Ognisko i ma równą Hość 
punktów z 82 p. p. za tydzień odbędzie 
się więc rozgrywka decydująca.

W grupie południowo-wschodniej 
faworyt Lechfa ma o 2 pkt. więcej od 
Un-ji. Pozostał do rozegrania unieważ­
niony mecz w Lublinie. W razie zwy­
cięstwa lub remisu Iwowiaków, wejdą 
oni do dalszych rozgrywek, w razie 
przegranej potrzebna będzie jeszcze 
rozgrywka decydująca.

W grupie południowej Amatorski 
swetn zwycięstwem nad Wawelem 
dowiódł, że jest słusznie uważany za 
faworyta, ślązacy muszą jeszcze roze­
grać trzy mecze: dwa z Wartą (Za­
wierciem) i jeden z Wawelem.

LEGJA (POZNAN) — T. K. S. 4:2.
Zawody o wejście do Ligi przyniosły 

ponownie zwycięstwo drużynie poznań 
skiej. Grę rozpoczyna Legja, atakując 
z miejsca bramkę T. K. S. Niebezpiecz 
ny strzał pr. skrzydłowego gości hroni 
głową Rutkowski. Następuje przez 20 
minut silna przewaga T. K. S„ który 
z powodu niedyspozycji strzałowej nie 
może tego uwidocznić. 23 minuta przy 
nosi gościom 1 bramkę, z przeboju 
środkowego napastnika. Bramkarz T. 
K S. robinzonuje za wcześnie, piłka 
lekko ponad nim • wpada do bramki. 
Mimo dalszej przewagi T. K..S. dostaje 
lewoskrzydlowy piłkę i strzela z 15 
metrów górą pomiędzy rękoma bram­
karza 2 bramkę dla Legii. Wkrótce 
potem w zamieszaniu pod bramką T. 
K. S. pada 3 bramka dJa> Legji znów 
z winy bramkarza.

Po przerwie pierwsze 10 minut gra 
otwarta. Za foul Sadalskiego karny 
pewnie «kwowany przez Zdrojow 
skiego. W 17 minucie przebój śr. na- 
’'lstnika. Legji, który wyniszcza lewe­
go licznika, strzela on lekko i bram­
karz tuż koło rąk. Zaczyna
się bezładna wzajemna kopanina. Za 
ubliżenie sędziemu zostaje wydalony 
z boiska Jabłoński z T. K. S. a w kil 
ka minut później za foulowanie się 
wzajemne sędzia wyklucza Kwintkie- 
wicza z Legji i Dubowskiego z T. K. S. 
32 minuta przynosi najładniejszą brani 
kę dnia po ładnej kombinacji Cieszyń­
ski — Kowalski; ten ostatni strzela nie 
do obrony. Ostatnie minuty nie zmie­
niaj« wyniku — pomimo przewagi Le­
gii. Najlepszym graczem na boisku byt 
bramkarz Legji, reszta drużyny rów­
norzędna bez żadnych wybitnych ta­
lentów. W T K. S. dobry Wierzchow­
ski w obronie, grał on i za siebie i za 
bramkarza, w pomocy dobrj' Gumow­
ski. w ataku Cieszyński i Zdrojewski. 
Powodem kieski T. K. S. był tytko 
bramkarz, który puszczeniem łatwych 
do obrony piłek zdeprymował drużynę.
w I ..I —

Sędzia dobry, może trochę za mięk­
ki, przez co dopuścił do brutalnej gry 
w drugiej połowie.
AMATORSKI K. S. — WAWEL 4:2.
Zawody powyższe zdaje się defini­

tywnie wyłoniły nowego członka ligi, 
którym słusznie byłby Amatorski. Na 
wygranie bowiem zawodów rewanżo­
wych na ciężkim terenie górnośląskim, 
posiada Wawel szanse minimalne. 
Z druRiej strony okazał się Amatorski 
drużyną conajmniej równorzędną sze- 

I regowi klubów dolnej części tabeli li­
gowej. Do rozgrywek międzygrupo- 
wych, staje zatem Amatorski jako wy 
bitny faworyt.

Najlepszą linją gości okazała się po­
moc, w której środek reprezentuje nie­
przeciętną klasę. Również i obrona, 
głównie prawy back, stoi na dobrym 
poziomie. Nieco słabiej reprezentuje 
się atak, w którym sprytnie umie wy­
korzystywać sytuacje podbramkowe 
dobrze strzelający Skrzydłowy, a śro­
dek jest dobmn technicznie kierow­
nikiem. Jako całość wykazała druży­
na gości dobre umiejętności technicz­
ne, szereg pięknych pociągnięć kom­
binacyjnych i dobrą erę głową. Goście

Doroczny propagandowy bieg na- 
przełaj Ośrodka W. F. odbył się w 
Warszawie w Łazienkach na dystansie 
około 3 kim. Zwyciężył Żak (Polo­
nia) 11:32 4. 2) Adamczyk (Orzeł)
11:35. 3) Trzciński (Orzeł) 11:42. 4)1 
Wittenberg (PM ). 5) Oczeoko (AZS),! 
6) Pruszkowski (AZS). Startowało 
102 zawodników. Ałeie parku zaległy I 
tłumy publiczności.

grali nader fair 1 pot’-’fill sobie pozy­
skać sympatje żywo ich oklaskujących 
krakowian. Wawel przegrał zasłuże­
nie. °dyż goście byli — szczególnie po 
pauzie — we wsz"stkich linjach, a 
głównie w linji pomocy, lepsi. W ataku

do świetnej formy doszedł Ruta. Po­
moc słaba, jedynie obrona (Nowak) 
grała zadawalniająco. Szajna naogól 
bronił nieźle.

Sędzia p. Usarz nie zadowolił
Pierwsze minuty należą do Wawe-

Bieg naprzełaj pań
Świetne zwycięstwo Orłowskie]

W ubiegłą niedzielę odbył się o- 
statni tegoroczny akt walki o „Dia 
nę“ — bieg na przełaj o mistrzo­
stwo Polski. Bieg odbył się w 
Królewskiej Hucie na trasie długo­
ści około 1200 metrów przy pięknej 
pogodzie.

Start znajdował się w parku, pó­
źniej trasa miała 200 metrowe po­
dejście pod górkę polną drogą i ła­
godny spadek długości mniejwię- 
cej 400 metrów, który zakończony 
był rowem wypełnionym wodą, 
szerokości 2 metrów. Tę prze­
szkodę pokonywały zawodniczki, 
przechodząc wodę wbród. Nąstę- 
pnie trasa prowadziła częściowo 
drogą polną i częściowo kartofli­
skiem, ażeby skończyć się znowu 
w parku. Podłoże trasy przewa­
żnie miękkie i grzązkie.

Bieg poprowadziła Tilsznerówna 
przez pierwszą połowę. Tuż za 
nią Wieczorkiewiczówna 1 Orłow­
ska. Potem wysuwa się zdecydo-

wanie na czoło Orłowska. Kolej­
ność ta nie zmienia się aż do 100 
m. przed metą, gdzie drugie miej­
sce zajmuje Wieczorkiewiczówna, 
pozostawiając Tilsznerównę na 
taśmie o 2—3 metrów.

Zwyciężyła Orłowska w czasie 
4 min. 10 sek. o jakieś 60 metrów 
przed Wieczorkiewiczówna. 3) Til 
sznerówna (Stadjon). 4) Staszel-Po 
lankowa (Sokół - Grażyna). 5) 
Komorkówna (Stadjon). 6) Grze- 
sikówna (Stadjon).

Czwarte miejsce zajęła właści­
wie Koczanówna z warszawskiego 
AZS.‘u, 3 metry jednakowoż przed 
metą zaatakowała ona Staszel • 
Polankową nieprawidłowo, odpy­
chając ją ramieniem, za co została 
zdyskwalifikowaną.

Na 15 zgłoszonych zawodniczek 
startowało tylko dziewięć. Publi­
czności przeszło 2500 osób — P. 
Z. L. A. reprezentował mjr. Szkol- 
nikowski.

lu, pierwsza bramka pada jednak w 
22 min. dla Amatorskiego z łatwego 
do obrony strzału. Ruta jednak, mija­
jąc 2 przeciwników, wkrótce wyrów­
nuje. W dziesięć minut potem Węgłów 
ski uzyskuje prowadzenie dla Wawe­
lu. W 35 min. dyktuje sędzia nieuza­
sadnionego karnego. Stan 2:2. Na mi­
nutę przed końcem goście zdobywają 
prowadzenie.

Gra po pauzie toczy się przeważnie 
pod znakiem przewagi Amatorskiego, 
który demonstruje piękną grę, będąc 
w tym okresie o klasę lepszą drużyną 
od przeciwnika. W 12 minucie skrzy­
dłowy ustala wynik dnia. Piątęj bram­
ki uzyskanej w 25 min. nie uznaje sę­
dzia. z powodu spalonego.

Widzów ponad 2.000
W. K. S. (ŁÓDŹ) — SKRA (WARSZA- 

WA) 1:0
Mistrz Łodzi zakończył swoją serję 

walk o wejście do Ligi zwycięstwem 
nad Skra w stosunku 1:0. Zwycięska 
bnaurtka 1 d.wa punkty przypadły gospo 
darzom z rzutu karnego. Była to ty­
powa walka o punkty obie bowiem 
drużyny walczyły faul. Skra została 
skrzywdzona, na porażkę bowiem nie 
zasłużyła i o ile nie przewyższała prze 
ciwnika to mu w każdym bądź razie w 
zupełności dorównywała. Goście wio 
żyli w grę dużo ambioii. niemal że z

W związku z uroczystościami 10-le- 
cia Lw. OZPN. Liga prosi nas o zazna 
czenie, że notatka o zignorowaniu 
przez nią ich uroczystości jest nieści­
sła, gdyż tak zarząd Ligi ,jak i urzędu 
jący wtedy v-prezes mjr. Szj-mański 
wysłali depesze gratulacyjne.

Trzy projekty reprezentacyj Polski
na mecze

Jak wiadomo, w niedzielę dn. 
26 października r. b. polska repre­
zentacja piłkarska po raz pierwszy 
od czasu istnienia P. Z. P. N.-u 
walczyć bedzie na dwu frontach: 
jeden garnitur rozegra swój ostatni 
mecz z cyklu dwuletnich walk o 
puhar amatorski Europy z Czecho­
słowacji w Pradze; drugi — spotka 
się w Warszawie z narodową je­
denastką Łotwy.

Kapitan związkowy P. Z. P. N-u 
mjr. Loth stanął zatem przed pro­
blematem, jakiego nie miał do roz­
wiązania żaden jeszcze z jego po­
przedników. Zagadnienie to jest 
bodajże bardziej trudne niż wdzię­
czne do rozwiązania. Jeśli bo­
wiem chodzi o opinję, to po świe­
tnym triumfie sztokholmskim do-

z Czechosłowacją w Pradze i z Łotwą w Warszawie

Mistrzostwa Polski w koszykówce
a. z. s. (poznaN) — l k. p. (łódź)

. 25:17 (8:9)
Gra ostra, nierzadko brutalna. Tech­

niczna przewaga łodzian, fizycznie jed 
nak lepszy był AZS, który nadal sza­
lone tempo. W ostatnich trzech minu­
tach AZS zdobywa aż 10 punktów.

Zdobywcami punktów byli: dla 
AZS-u: Różycki (najlepszy na boisku) 
11, Czaplicki 8, Śmigaj 4, Kasprzak 2, 
dla Poznańskiego Gasiorkiewicz 6, 
Przygoński 3, Rybarczyk 4. Węgierski 
2. Wieczorkiewicz 2. Sędziował prof. 
Jasiński.
POLONIA (WARSZAWA)—OGNISKO 

(WILNO) 37:13
Mecz rozegrany w Wilnie wygrała 

Polonia zasłużenie, deonstnując grę 
żywą i. ładną. Boisko śliskie utrudniało 
grę.

W pierwszej połowie Polonia ma 
wybitna przewagę (15:1). W drugiej 
połowie, wskutek błędów obrony go-

ści Ognisko częściej do chodzi do gło­
su, Bramki zdobyli: Zgliński 12. Ore- 
gołtjtys 10, Ataszewski II 7, Czyźy- 
kowski 2. Tomczyk 6 dla Polonii, oraz 
Radziul 7 i Pieńskowski 6 dla Ognis­
ka. Sędziował p. Malanowski b. do­
brze.
CRACOVIA — HKS (LIPINY) 30:0

Walkover z powodu niestawienia się 
drużyny śląskiej. Również w szczy- 
piorniaku zdobyła Cracovia 2 pkt. w. 
o. z powodu niestawienia się Pogoni.

Finał zawodów w hazene o mistrzo­
stwo Lodzi odbył się w niedziele mie­
dzy drużynami ŁKS i HKS. Po wyrów 
nanej walce zwyciężyła drużyna ŁKS 
w stosunku 3:2. Do przerwy harcerki 
prowadziły 2:1, mając przewagę. Po 
zmianie stron ŁKS jest częściej przy 
piłce. Pod koniec meczu HKS nieco 
przygniata. Bramki zdobyły dla ŁKS 
Orlicka (2) i Gtażewska, dla HKS—Po­
łomska.

magać się będzie niewątpliwie zwy 
cięstwa na obu frontach.

Natomiast sfery kierownicze P. 
Z. P. N.-u główną wagę przykła­
dają do spotkania praskiego. Pra­
ga bowiem jest terenem między­
narodowym, jednym z głównych 
ośrodków piłkarstwa europejskie­
go i źródłem szerokiej propagandy. 
Pozatem z Czechami dotychczas 
raz tylko udało nam się zwy­
ciężyć, więc ewentualny sukces 
miałby znaczenie wprost kolosal­
ne. Byłoby ono tern większe, że 
Czesi rezygnując z punktów puha- 
rowych, jak krążą słuchy, pragną 
zwyciężyć w każdym razie i ryzy­
kując valkover noszą się ze „wzmo 
cnieniem“ swej drużyny aż 7-ma 
graczami zawodowemi.

Wszelkie te‘problematy skłoniły 
nas, aby w tym tak gorącym mo­
mencie dla polskiej piłki nożnej, u- 
słyszeć co też na ten temat mówią 
trzej znawcy naszych stosunków 
i inż. Rosenstock z Krakowa, inż. 
Kuchar ze Lwowa i kpt. Mielech z 
Warszawy.

Odkładając- szersze omówienie 
opinij tych panów na później, oraz 
wypowiedzenie swego zdania w 
tej sprawie, dziś podajemy tylko 
„sucbe“ nazwiska.

Inż. Rosenstock przyjmuje kon­
cepcję wystawienia drużyny „kra­
kowskiej“ przeciw Czechom;; war

szawskiej przeciw Łotwie. Rzecz 
prosta, jest to zasada. Tak więc 
jego skład na Pragę brzmi: Otfi- 
nowski (Cr.); Pychowski (W.); 
Konkiewicz (Oarb.); Nagraba 
(Garb.); Kotlarczyk I, Bajorek; A- 
darnek, Czulak (wszyscy Wisła); 
Smoczek, Pazurek, Bator (wszy­
scy Garbarnia).

Reprezentacja warszawska wy­
gląda natomiast następująco: Fon- 
tówicz; Martyna, Butanów; Sei­
chter, Chruściński, Mysiak; Szcze­
paniak, Nawrot, Malik, Ciszewski; 
Sperling.

Inż. Kuchar uważa, że przeciwko 
Pradze winien wystąpić owiany 
duchem zwycięstwa sztokholm­
skiego pełny skład grający prze­
ciwko Szwecji. Natomiast prze­
ciwko Łotwie proponuje on druży­
nę następującą: Albański (Pogoń); 
Ziemian (Legja), Jerzewski (Pog.); 
Szaller (L.), Kotiarczyk 1 (Wisła), 
Deutschmann (P.); Wypijewski 
(L.), Kisieliński (W.), Malik (Pol.).

(Warsz.); Ziemian, Martyna (obaj 
Legja); Szaller (L.), Ałaszewski 
(Pol.), Nowakowski (L.); Szczepa­
niak (Pol.), Nawrot (L.), Malik 
(Pol.), Ciszewski (L.), Suchocki 
(Pol.).

Widzimy zatem, że trzech ludzi 
znających się niewątpliwie na rze 
czy, daje projekty w niektórych 
wypadkach wprost krańcowo ró­
żne. Projekty te rzucamy przed 
oczy mjr. Lotha jako ciekawy ma­
teriał dyskusyjny, nie wątpiąc, że 
jego znawstwo oraz razadko spo­
tykana intuicja i szczęście pomogą 
mu do wystawienia dwu naprawdę 
najlepszych reprezentacyj, które 
poprowadzą polską piłkę nożną do 
nowych laurów.

wszystkich pojedynków wychodzili zwy 
cięsko. w polu byli lepsi, a pod bram­
ką mieli pecha. Należy jednak zazna 
czyć. że WKS •wystąpił do gry bez 
trzech najlepszych swych graczy Kot- 
lickiego, Nykla i Płońskiego, goście 

natomiast grali w komplecie.
Przebieg meczu zrazu interesujący, 

został następnie spaczony przez grę 
brutalna, której nie mógł poskromić 
nieonientujacy sie zupełnie w faulach 
sędzia p. Egierski z Częstochowy W 
pierwszej połowie gra była wyrówna­
na. po zmianie stron przewaga była 
zmienna, dopiero ood koniec meczu go 
spodarze nieco przydusili przeewnika. 
zdobywając aż siedem rogów’.

Skra była zespołem wyrównanym o 
dobrych tyłach, rozumnej pomocy, ale 
nierównym ataku. W drużynie Jódzk i ej 
bramkarz bez zanzutu. obr. obok wspa­
niałych momentów chwilami również 
zawodzić. W pomocy najlepsi Du­
czyński i Klainert. W ataku, jedynym 
pełnowartościowym graczem był Klim­
czak.

Zwycięska bramka padla w 36 min. 
pierwsze! części meczu. Rzut karny 
przytomnie wykonał Klimczak. Po 
zmianie stron, w 7-el minucie za na- 
strzeloną reke na polu karnem sędzia 
dyktuje rzut karny. G ryga lewica tra­
fia jednak w poprzeczkę.

Widzów około 800 osób. 
LECHJA—SOKÓŁ (RÓWNE) 6:1 (2:0).

Lechja miała przez cały czas prze­
wagę. to teź zdobyła pół tuzina bramek 
nie wykorzystując przytem wielkiej 
ilości dogodnych pozycyj strzałowych. 
Goście okazali się zespołem zupełnie 
prymitywnym bez pojęcia .,O taktyce i 
o minimalnych walorach technicznych.

Pierwsza bramka padła 24-ej min. 
z główki Rusieckiego, już w pięć minut 
później Czudzak również główką usta­
la stan pierwszej połowy. Po przerwie 
w 10-ej min. zdobywa Rusiecki naj­
ładniejszą bramkę dnia. W 15-cj min. 
pada czwarta bramka tym razem sa­
mobójcza. W 19-ej zdobywa Białou- 
sow bramkę honorową dla Sokola. Je­
szcze jedna bramka samobójcza i cel­
ny strzał Kruka ustala wynik na 6:1.

Sędziował dobrze p. Licberman 
z Krakowa.
42 P. P. (BIAŁYSTOK) — OGNISKO 

(WILNO) 5:1
Wysoka przegrana miejscowych z 

drużyną bialostoczczan i zajęcie osta­
tniego miejsca w grupie płn.-wscliod- 
dniej, nie przyniosło chwały piłce noż­
nej w grodzie Gedymina, który do­
tychczas przodował w tej grupie.

42 p. p. grał ambitnie 1 ofiarnie, dzię­
ki czemu odniósł zwycięstwo zupełnie 
zasłużenie. Miejscowi, osłabieni bra­
kiem Bućki, Juszkiewicza. Drozdowi- 
cza i Zienowicza II, byli zespołem sła­
bym, grającym tylko kwadrans w 
pierwszej połowie. W tym okresie zdo 
byli jedyny punkt.

Pogoń--Ruch 2:2 we Lwowie

Kossok (Crac.), Bator (Garbarnia). | "ńh
Projekty kapitana Mielecha 

brzmią następująco:
Do Pragi: Koźmin (Wisła), Bu- 

łanow (Poi.), PychowsJci; Bajorek 
(obaj Wisła), Chruściński, Mysiak 
(obaj Crąc.); Adamek (Wisła), Pa­
zurek, Smoczek (obaj Garb.), Kos­
sok, Sperling (obaj Cracovla).

Przeciw Łotwie: Domański
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Wyjazd drużyny piłkarskiej do Bel­
gii jest w tej chwili nieaktualny, gdyż 
rozpoczęto tam iuż mistrzostwa, które 
zapełniają wszystkie niedziele.

Cracovla — Makab) 5:3. Do pauzy 
lekka przewaga Makabi, która ze 
strzałów Osieka i Holzmana (karny) 
prowadzi w stosunku 2:1. Większa ru­
tyna grającej z 4 rezerwowymi Cra- 
covii utrwala Jednak jej pewne zwy­
cięstwo. Bramki strzelili: Gintel 3, zaś 
Kossok i Nawarkiewicz po jednej. 
Trzecią bramkę dla Makabi uzyskał 
Osiek. -W Cracovii znakomity Sper-

ling, również Gintel grat tym razem 
b. dobrze. W pomocy wybijał się My- 
siak, natomiast gracze rezerwowi wy­
padli bardzo blado. W Makabi najlep­
si Osiek, Selingcr i Holzman, Sędzia 
p. Rumpler.

Mecze piłkarskie na Śląsku. I. F. C. 
— Kolejowe P. W. 4:3. Szczęśliwe 
zwycięstwo I. F. C. Pogoń (Nowy By­
tom) — Slavia (Ruda) 3:5. Chorzów— 
Kresy 2:1. Pogoń (Katowice) — 06 My 
slowice 1:0. 07 Siemianowice—Śląsk 
3:2, Iskra — Naprzód (Załęże) 6:2.

Triumf rowerów „ŁUCZNIK"
w Wyścigu do Morza Polskiego

Wspaniałe zakończenie tegoroczne­
go sezonu szosowego w Polsce — Wy 
ścig do Morza Polskiego był zarazem 
imponującym triumfem naszej rodzi­
mej produkcji rowerów. Fakt, że 
79-ciu najtęższych asów kolarstwa 
polskiego dosiadało maszyn wyprodu­
kowanych wyłącznie w kraju, że ro­
wery te zdały swój egzamin celująco 
i zniosły ciężką, prawie tysiąckilome- 
trową drogę wprost świetnie, świad­
czy niewątpliwie, że polski przemysł 
rowerowy zrównał swe produkty zu­
pełnie z fabrykatami najlepszych ma­
rek zagranicznych.

Doniosłość tego zjawiska ocenił Pan 
Prezydent Rzplitcj, który podczas 
wręczania Mu przez zwycięzcę Wy­
ścigu — Więcka urny z wodą zaczcrp 
niętą z morza polskiego, z uznaniem 
podniósł działalność polskich wytwór 
ców rowerów.

Wśród całego szeregu firm, któ­
rych rowery uczestniczyły w wyści­
gu, na plan pierwszy wysunęły się 
bezsprzecznie maszyny opatrzone po­
pularną już dziś iak Polska długa i sze

roka marką fabryczną „Łucznik“. Pro­
dukowane w warunkach wprost ideal­
nych, w olbrzymich, przystosowanych 
do życia pokojowego Państwowych 
Wytwórniach Uzbrojenia w Radomiu, 
na maszynach najnowszej konstrukcji 
z najlepszych materiałów, rowery 
z „Łucznikiem“ dowiodły w wyścigu 
do Morza raz jeszcze swej wysokiej 
doskonałości i idealnego wprost do­
stosowania do polskich warunków te­
renowych.

Zresztą rezultaty techniczne mówią 
same za siebie: pierwszy do Morza 
Polskiego na drugim etanie Grudziądz 
— Gdynia przybył dosiadający „Łucz­
nika“ Wiktor Olecki, który w ogólnej 
klasyfikacji zajął drugie miejsce. Po­
zatem w pierwszej piętnastce znaleźli 
się jeżdżący na „Łuczniku“ jeźdźcy 
tej klasy, jak Tropaczyński, FrOss, 
Wejgert i Lipiński.

Nic też dziwnego, że rower z „Łucz­
nikiem“ stale się w polskim świecie 
kolarskim symbolem doskonałości, wy 
gody i dobrego wyniku.

Pogoń: Atbański; Jerzewski, Flchtel; 
Deutschmann. Kuchar. Hanke. Łagod­
ny Szabakiewicz. Maurer. Zitnmer. Ha

Ruch: Kremer: Dziwisz Katzy:. Ka­
łuża. Badura. Zarzycki: Frost. Urban, 
Buchwald Sobota. Włodarz.

Ruch stanowczo nie ma do Lwowa 
szczęścia. W dwóch sootkaniach utra­
cił on tutaj aż trzy punkty, będąc w 
obydwu wypadkach drużyna conaj- 
mniej równorzędną miejscowym prze­
ciwnikom. Tak też było i teraz Górno­
ślązacy. którzy wystąpili zresztą bez 
Pęterka i Gąsiora zademonstrowll przed 
pauzą wcale ładną grę ooarta przeważ 
nie o dalekie górne podania. Jeśli go­
ście strzelili w tym okresie zaledwie 
jedną bramkę, to zasługa w znacznej 
mierze dobrego bramkarza lwowian, 
oraz gorszej dyspozycll strzałowej na­
pastników. Jedyna, bramka w 45-iu mi 
nutach padla zresztą z rzutu karnego 
za rękę Hankego.

Po przerwie sytuacja zmieniła sie o 
tyło że Pogoń zdobyła już w pier­
wszej minucie wyrównanie również z 
rzutu karnego. Gospodarze podnieceni 
sukcesem gnają bardzo ambitnie, to 
też sytuacja staje się dla gości dość 
przykra. Na szczęście Jednak zupeł­
na nieudolność napadu lwowian Jest naj 
lepsza ochrona bramki Ruchu. Los o- 
kazuje sie jednak dla Pogoni łaskawy, 
gdyż w 11-eii min. prawy obrońca gór 
noślazaków zawinia znów reke na polu 
karnem i drugi rzut wykonany ponow 
ie przez Hankego zapewnia „niebiesko 
czerwonym“ prowadzenie.

j Miejscowi miast zastosować teraz 
I taktykę defensywną, chcą widocznie 
' podwyższyć wynik, gdyż napad znaj­
duje się stale po druglel stronie boi­
ska. Tymczasem szybko i sprawnie

przeprowadzane akcie gości uwieńczo­
ne zostają wreszcie sukcesom. Po ład 
nei kombinacji' strzela bowiem Urba­
nek na pięć minut przed końcem wy­
równującą bramkę.

Wynik na podstawie nizebiegu gry 
był naogól zasłużony niemniej Jednak 
Ruch podobał się leniej. Grą jego o 
cechach żywiołowych odbiiała się na­
der korzystnie od anemicznego tentpai 
Pogoni.

Pogoń wystąpiła bez Motyłewskfcgoi 
z młodym Hantnem na prawem skrzjr- 
die. W ataku najlepiej jeszcze spisy­
wał sie Szabakiewicz grający na łącz­
niku. Zupełnie slaby był natomiast 
Maurer na środku napadu. Gra Zim- 
mera nie posiada najmniejszej warto­
ści. w najkorzystniejszych sytuacjach 
marnuje op czas na niepotrzebne zupeł 
nie „finty“, przytem gra nieczysto na 
co widownia reaguje już okrzykami. 
Nieźle spisywał się Łagodny,natomiast 
Hanin przed pauzą zupełnie słaby, po 
przerwie nieco się TozegraJ.

Najlepszym graczem gospodarzy, a 
kto wie. czv nie na boisku, był bez­
sprzecznie Jerzewski. który osiągnął 
na zawodach tych doskonała formę 
Pozą jednym jedynym kiksem nie po­
pełnił żadnego błędu, grając pewnie u- 
ważnie. szybko i energicznie. Zadanie 
Jerzewskiego było tym razem utrud­
nione leszcze słaba postawa partnera 
richtia który szczególnie przed prze­
rwą grał niepewnie. Do słabszych po- 
zycyi należał również Hanke. Detitscli- 
mann rozegrał się dopiero po kilkunastu 
minutach, osiągają« zwykła formę. Ku 
char miał bardzo dobre okresy, pod1 
koniec jednak znać było na nim wiel­
kie przemęczenie. Albański bronił lak 
zwykle pewnie i skutecznie. Sędzio­
wał p. Rutkowski z Krakowa dobrze.
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Plon sezonu lekkoatletycznego
Mierne rezultaty l brak postępu. Bogaty materjał wSród młodych

Sezon lekkiej atletyki mamy już 
za sobą.

Nie był on ani zbyt bogaty, ani 
zbyt dla nas pomyślny. Cały sze­
reg meczów międzypaństwowych 
nie doszedł do skutku; Włosi nie 
mają wielkiej ochoty na rewanż 
z nami i znowu w tym roku wy­
kręcili się od przyjazdu do Polski; 
Węgrów nie sprowadziliśmy ze 
względu na brak pieniędzy. 
Z trudem (bo jedynie większą ilo­
ścią I-szych miejsc) odnieśliśmy 
zwycięstwo nad malutkiemi pań­
stewkami północy w tróimeczu 
bałtyckim i wreszcie ulegliśmy w 
wysokim stosunku drużynie cze­
chosłowackiej. Ta ostatnia poraż­
ka jest dla nas specjalnie przykra; 
programowe spotkanie polskiej 
iekkiej atletyki, do którego tak 
wiele przypisujemy wagi i do któ 
rego wystąpiliśmy z najsilniejszą 
drużyną, na jaką tylko było nas 
stać, przegraliśmy zupełnie beza­
pelacyjnie. Nie pomogła znakomi­
ta forma naszych długodystan­
sowców, nie pomógł nawet fakt, 
że drużyna czeska wystąpiła w 
składzie mocno osłabionym. Jedy­
ny wreszcie występ polskich aka­
demików skończył się kompłet- 
nem fiaskiem i niepowodzeniem.

A więc bilans za ubiegły sezon 
nic jest dodatni; dzisiejsza nasza 
lekka atletyka to... Petkiewicz i 
Kusociński, w innych dziedzinach 
panuje zastój lub upadek.

Przejdźmy teraz kolejno do po­
szczególnych konkurencji i przyj­
rzyjmy sią im bliżej.

W sprintach spokój; nic nowe­
go. Szenajch pomimo słabej for­
my, stale prawie zwyciężał; Sikor 
ski, trapiony przez czas dłuższy 
ciążącą na nim dyskwalifikacją, 
zmierzył się wreszcie z Szenaj­
chem na moczu z Czechami, poko­
nał go, ale... uległ równocześnie 
zupełnej miernocie, emerytowane­
mu sprinterowi czeskiemu Jahno- 
wi. Czyż, rewelacja poprzedniego 
sezonu, teraz nie pokazał się abso 
lutnie. Jedyną naszą nadzieją jest 
Trojanowski II; jego młody wiek, 
wielka ambicja, systematycznie u- 
prawiany trening i już. dzisiaj zu­
pełnie dobre wyniki, każą się wie­
le po nim spodziewać na przy­
szłość.

Ciekawą i niespotykaną gdziein­
dziej rzeczą jest fakt. że wszyscy 
nasi sprinterzy-specjaliści przegry 
wają zdecydowanie na 200 metrów 
do Bihiakowskiego. który zaczyna 

V . zdradzać inklinacje do średnich 
dystansów I na przyszły rok pra­
wie napewno wystąpi w biegu na 
800 metrów, gdzie już teraz na 
treningach stale osiąga czas poni­
żej 2 minut. A średniodystanso- 
wiec. bijący sprinterów na ich dy­
stansie. nie wystawia im chlubnego 
świadectwa.

W czterystumetrówce Biniakow 
ski króluje niepodzielnie, choć wy 
niku nie poprawia. Piechocki, jak 

. i w zeszłym roku, jest zawsze dru 
gun, bo... trzeciego wogóle nie­
ma. Kostrzewski odbywał służbę 
wojskową, a wszyscy inni nie po­
trafili się wznieść ponad miernotę. 
Jedynie tylko Rzepuś, choć zupeł­
nie nie obdarzony warunkami fi- 
zycznemi, zbliża się swemi wyni-

Z całego kraju
Grodno« Brześć, Łódź, Poznań

Grodno. Po ostatnicłi sukcesach z 
Ogniskiem wUeńskiem i AZS-em war­
szawskim (3:1 1 2:2) mieiscowa Maka 
bi rozegrała w dniach 7 i 8 h. m. mecz 
i rewanż z 1 p. p. leg. z Wilna, poko- 
nywujac w pierwszym dniu gości w 
stosunku 4:3. a w drugim dniu remisu­
jąc 3:3. Wciskowi zostawili w Grod­
nie i ak nad lepsze wrażenie lako druży­
na dobra technicznie i zgrana Miej­
scowi grali nadzwyczaj ambitnie. Sę­
dziować w pierwszym dniu p. Barczak, 
a u drugim p. Pański.

Brześć n Guglem. Ż. K. S. — 82 p. P- 
1:0. Wojskowi w rezerwowym skła­
dzie. 82 p. p. — Ż. K. S. 5:1 (2:0). Za­
wody rewanżowe przyniosły zdecy­
dowany sukces drużynie 82 p. p. Gra
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kami do czołowej’ dwójki.
A Przypomnijmy sobie, że pod­

czas przygotowań przedolimpij­
skich, 5-ciu ludzi osiągnęło na 400 
metrów czas Doniźej 51,4 sekun­
dy! Było to przeszło dwa 
mu...

W biegu 800 metrów 
człowiekiem jest Lesicki, 
dzisiaj dużo o nim mówić; czeka­
my na rok przyszły. Na razie za­
powiada się doskonale i o ile nie 
przestanie pracować, powinie« 
dojść do dobrych wyników. Rów­

i

R/ąd górny: Mikrut. Wie- 
eto *k, Nowosielski; rząd 
środkowy: Za ust, Binia- 
kowski, Lesicki. Sikoriki; 
u dołu: Piechocki i Mevro.
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Na a w] on elkach
Wyniki 111-go konkursu krajewego

na niskim poziomie z silną’przewagą 
wojskowych. Bramkarz Z. K. S-u 
Stawski grał dobrze i z kolosalnem 
szczęściem i uchronił swą drużynę od 
większej przegranej. Drużyna 82 p. p. 
nie wysilała się zbytnio. Łupem bram­
kowym podzielili sic: Gieresz (2), Za- 
michowski. Zawko i Stankiewicz po 
jednej. W obronie doskonały Owo- 
żdziński. Sędzia por. Bidas. Jutrzen­
ka — Sokół 2:0. Gra ostra. Obydwie 
bramki zdobył Makowiecki.

Hasmonea łódzka protestuje prze­
ciwko wynikowi meczu ze Zjednoczo­
nymi, który zadecjdował o zdobyciu 
mistrzostwa kl. B przez Zjednoczone. 
Hasmonea zgłosiła poważne zarzuty 
przeciwko sędziemu zawodów.

Na walnem zgromadzeniu ŁZOPN-u 
postawiony będzie wniosek o pozosta 
wienie w klasie A drużyny Widzewa, 
ze względu na charakter klubu i jego 
zasługi dła pilkarstwa łódzkiego.

Mecz lekkoatletyczny Sokół (Po­
znań) — Warta B. rozegrany na bois­
ku Warty, przyniósł zwycięstwo So­
kołom w stosunku 72X:61K pkt. Wy­
niki naogól osiągnięto słabe z powodu 
deszczu i rozmokłego terenu.

Doroczne walne zebranie poznań­
skiego O. Z. Pływackiego, które od­
było się w niedziele, nie wybrało no­
wego prezesa z braku kandydatów, po 
rezygnacji b. prezesa p. Jęczkowiaka; 
dalszy ciąg zebrania naznaczono na 
19 b. m. Tymczasowym komisarzem 
został p. radca Sokołowski, przewod­
niczący miejskiego komitetu w. f. i 
p. w. 

ny mu klasą jest Maszewski, i 
wodnik, który solidnie pracuje i 
ciągle robi postępy. Postępami w 
bieżącym sezonie pochwalić się 
mogą jeszcze Rzepuś. Sidorowicz, 
Pruszkowski, zato Malanowski i 
Foryś zdaje się że już definityw­
nie pożegnali się z bieżnią.

Od tej chwili mamy już tylko 
dwa nazwiska; Petkiewicz i Kuso 
ciński, 800. 1.500, 5.000 i 10.000 me- 
trów są ich domeną niepodzielną, 
a że prawie są sobie równi klasą, 
że obaj są niezwykle utalentowa-1

W poniedziałek, 6 b. m. odbyła się 
czwarta i ostatnia próba III-go kra­
jowego konkursu awjonętek, organi­
zowanego przez L. O. P. P. i Aero­
klub Rzeczypospolitej — próba de­
montażu.

W próbie tej udział wzięło tylko 
pięciu płotów, t. j. ci, którzy mieli 
szanse, dzięki punktom zdobytym, po 
prawić swoja pozycję w ogólnej kla­
syfikacji. Poza wyżej wymienio- 
nemi lotnikami do próby tej stawał 
kot. Iżycki na R. W. D. 4. Otrzymał 
on za demontaż tylko 15 punktów 
(w 14 minut) i to zdecydowało o prze 
sunięcie tego lotnika na piąte miejsce 
i pozbawieniu go nagrody 2.000 zł. 
Kpt. G‘edigowd na J. D. 2 uzyskał 25 
punktów w czasie 19 minut.

Od poniedziałku do środy włącznie 
Komisja sportowa konkursu obliczała 
(czy nieco nie za długo?) punkty zdo­
byte przez pilotów w poszczególnych 
próbach (próba startu i lądowania, 
próba osiągnięcia 1500-metrowego pu 
lapu, sześciodniowy raid po Polsce i 
próba demontażu) i sprawdzała pro­
tokóły.

Komunikatu oficjalnego z punktacją 
jeszcze nie wydano, ograniczając się 
naTazie do oficjalnego sklasyfikowa­
nia miejsc zajętych przez pilotów.

Według tej klasyfikacji oficjalnej 
(punktacja nieoficjalna) ogólne wyniki 
III krajowego konkursu awjonetek 
przedstawiają się następująco:

Kategorja awjonętek ciężkich: 1) 
por. Franciszek Żwirko (Sekcja lotni­
cza słud. Polit. Warsz.) na R. W. D. 4 
— 1.283 punkty, 2) inż. Grzeszczyk 
(Aeroklub Akadem. — Lwów) na R. 
W. D. 4 — 1.140 pkt., 3) kpt. Gedgowd 
Aer. Ak. W-a) na J. D. 2 - 1.126 pkt., 
4) por. Lewoniewski (Klub Lotn. Pódl. 
wMw. samol.) na P. W. S. 52 - 1.119 
pkt., 5) kot. Iżycki (Aer. Ak. — Po-

Nowy podokręg wyszkowski został 
utworzony decyzja zarządu WOZPN-u 
z dn. 29 września r. b. Komisarzem 
mianowano p. Wiernickiego, który z 
energia zabiera się do pracy, organi­
zując turniej piłkarski, mający służyć 
za podstawę orientacji w poziomie tam 
tejszych klubów. Nowy podokręg obej

SZWEDZKIE ŁYŻWY LUKSUSOWE

za-l ni, ambitni i pracowici, to też moż 
> i na się spodziewać, że ich wzajem

na rywalizacja długo jeszcze bę­
dzie przyczyną ciągłego polepsza 
nia wyników.

3.57, 8.27, 14.56 oto koronka atu­
towa polskiej lekkiej atletyki, któ­
rą im zawdzięczamy!

Przejdziemy teraz do skoków. 
Jedynie tylko w tyczce mamy 

postęp do zanotowania. Adam­
czak, którego coraz groźniejsi 
prześladują konkurenci, że wymię 
nie tu tylko Majtkowskiego. Licht- 

znań) na R. W. D. 4 — 1.105 pkt., 6) 
pilot Soltj-kowski na R. W. D. 4 — 
1.000 pkt., 7) kpt. Orliński (Klub Sport. 
Państw. Zakł. Lotn.) na P. Z. L. 5 — 
979 pkt., 8) por. Szczepanik (Aer. Ak.

i - Wilno) na M. N. 5 — 976 pkt.. 9) 
' pil. Sido (Aer. Ak. Kraków) na S. 1 — 
i 896 pkt., 10) pil. Stefaniuk (Klub lotni-
I czy Podlaskiej w-ytw. samol.) na P.
i W. S. 51. 11) por. Kowalczyk (Komi-
I tet L. O. P. P. — Kraków) na D. K.
; D. 4,
; W kategorjl awjonetek lekkich pierw 
sze miejsce zajął por. Skupiński (Aw. i 
Ak. Poznań) na R. W. D. 2 — 1.286 
pkt., 2) inż. Drzewiecki (sekcja lotn. 
stud. Polit. Warsz.) na R. W. D. 2 *-  
1.251 pkt., 3) inż. Rogalski (Aer. Ak. 
Warszawa) na R. W. D. 2 — 1.194 
pkt., 4) pilot Toudis (Aer. Ak. Wilno) 
Na R. W. D. 2 — 1.125 pkt.

Ogółem udział w konkursie brało 20 
awjonetek, konkurs zaś ukończyło 15 
maszyn.

Pierwsze nagrody — po 6.000 zł. o- 
trzymują por. Żwirko I por. Skrzypiń-1 
ski, po 4.000 zl. (drugie nagrody) otrzy 1 
mu.ią inż. Grzeszczyk i inż. Drzewiec- 

i ki, po 3.000 zł. (trzecie nagrody) — 
' kpt. Gedgowd i inż. Rogalski i po 2.000 
zł. (czwarte nagrody) — por. Lewo­
niewski i pilot Toudis.

*
Jak widać z wyników rajdu, wielki; 

. sukces odniosły znowu awjonetkl R.
W. D. konstrukcji Inżynierów Rogal­
skiego, Wigury i Drzewieckiego, wy­
konane w warsztatach sekcji lotniczej 
studentów Politechniki Warszawskiej. | 

Awjonetka J. D. 2, na której kpt. Ged i 
gowd zajął trzecie miejsce, jest rów- 

; tiież tworem sekcji lotniczej studentów
Polit. Warsz. Została ona skonstruo­
wana przez Inż. J. Drzewieckiego i | 
jest jedna z pierwszych udatnych pol­
skich konstrukcyj.

muje: Wyszków. Pułtusk. Serock, O- 
strów Maz„ Radzymin i Tłuszcz.

Kołomyja. Astra — R. K. S. Rawicz 
6:2. Mistrzostwo kl. B. Astra—56 p. p. 
5:1. Astra istnieje zaledwie rok.

Włocławek — Rypin, międzymiasto­
we zawody z cyklu gier o puhar W. O. 
Z. P. N-u odbędą się w dn. 19 b. m.

dzybataijoriowe zawody sportowe.
Dzięki sprężystości kierowników, 

kpt. W. Polka i por. A. Domoradzkie- 
go zawody wypadły imponująco

Biorąc pod uwag» brak należytego 
treningu i przemęczenie zawodników 
ćwiczeniami wojskowemi, wyniki w 
poszczególnych konkurencjach są nad 
spodziewanie dobre. W zmacanej mie­
rze należy je zawdzięczać wielkiej ilo 
ści członków najwj-bitniejszych klu­
bów sportowych z całego kraju ze­
braniach w Podchorążówce zambrow­
skiej.

Niestowarzyszenl blorący udział w 
zawodach stanowią świetny materjał 
zupełnie jednak stylowo surowy, wy­
magający wiele pracy pod kierunkiem 
trenera.

Wyniki zawodów: Trójbój (bieg 
100 m. skok wwyż. rzut dyskiem): 1) 
Pietkiewicz (Legja), 2) Strachów 

3) Kwast w- (Połonja). 
\Vyniki Pietkiewicza 100 m. — 12.1, 
dysk 33,58 m„ skok wwyż 1.68 m. 
Lepsze wyniki w trójboju; 100 m. — 
Wiszka (niest.) 11,3. Maćkowiak (Wat 
^wjanka) 11,5, Skok wwyż: Kwast 
W. (Pol.) 1.63, Jaroński (Pol.) 162.5 m.

W zawodach indywidualnych osią- 
następujące: skok w 

dał: wiszka (niest.) 6 38 m„ Kwast W. 
si 6’05, m- Kempa (AZS.) 6.04 m. 
Na specjalną uwagę zasługuje kisz­
ka, zawodnik supęłnie surowy. nie po- 
s adjący żadnego stylu i rozbiegu, ma

bluma, Muchę, zdobywa się na po­
stawienie nowego rekordu, gwiż- 
dżąc na piąty krzyżyk (!), który 
jakoś najwidoczniej wcale mu na 
grzbiecie nie ciąży. Oto człowiek 
wiecznie młody! Qdvl / był ko­
bietą, moglibyśmy powiedzieć: 
,.I my mamy swoją Ninon de Len- 
clos!“.

Skok w dal po wspaniałym ze­
szłorocznym postępie zupełnie pod 
upadł. Sikorski ma ciągle zatargi 
z nogn Nowak dużą część lata spę 
dził na wycieczkach kajakiem, o

Sportowcy z karabinem
Wyniki Szkoły Podchorążych w Zambrowie

Pod koniec ubiegłego miesiąca, w jący jednak fenomenalne odbicie. 
Szkole Podchorążych Rezerwy Pie- Skok o tyczce: Strachów (niest.) 3.04 
choty w Zambrowie, odbyły się mię- m„ Kwast W. (PoŁ) 2.92 tn„ Kwast 

Sit. (Pol) 2.61 tn. Rzut oszczepem: Do- 
marasiewicz (Sokół) 47.13 m. Wiszka 
(niest.) 44.80 m. Bieg 800 metrów; Zu­
ber Feliks (Warszawianka.) 2:6,7, No­
wakowski Stanisław (Pol.) 2;7,7, Woj 
Ciechowski (AZS.) 2:10: Bieg popro­
wadził w ostrem tempie Nowakowski 
(400 m. 57 sekund), po 600 metrach 
minął go Zuber i zwyciężył z przewa­
gą 5 metrów.
z W koszykówce pierwsze miejsce za 
jąl I Baon zwyciężając Baon C. K. 14 
w stosunku 15:12. 1 Baon zwyciężył 
dzięki świetnej grze Wcieśllńskiego 
(AZS.) i Obuchówicza (Polonia).

W siatkówce Baon C. K. M. zwy­
ciężył Baon II w stosunku 24:22. Dru­
gi Baon przegrał pomimo posiadania 
w swoim składzie takich graczy jak 
Szmidt (Pol.), Kwast St. (Pol.) i Woj­
ciechowski (AZS.).

słoniną (jak sam ze- 
woty.va zbyt dodatnio 
więc nasz rekordzista 
nas w tyin roku tylko 
swego przebogatego

mały figiel nie wybrał się nawet 
na podbój czarnego morza, a że 
ani zbyt wiele słońca, ani karmie­
nie się prawie wyłącznie tylko pa­
prykowaną 
znaje) nie 
na formę, 
częstował 
okruchami 
talentu. Na przyszły rok obiecuje 
zato poważnie zabrać się do robo­
ty. Spodziewać się możemy rów­
nież w przyszłości dobrych wyni­
ków od Nowosielskiego, Sobieraja 
i Wielgomasza.

Skok wwyż. to w ubiegłym se­
zonie tylko Meyro; jego 175 zaw­
sze wystarczało do łatwego poko­
nania 'konkurentów, wśród któ­
rych ciągle jeszcze nic widać ta­
lentów z Bożej łaski.

n’.uty przyniosły naogół ofrotn 
ne podniesienie się naszej drugiej 
klasy choć tylko w oszczepie do­
czekaliśmy się polepszenia wyni­
ku. Walka Luckhausa z „rodziną 
Mikrutów" powinna nam wreszcie 
w przyszłym sezonie przynieść u- 
pragnioną sześćdziesiątkę.

W dysku zabrakło Barana, któ­
ry po chorobie dn-niero nóźrią je­
sienią dal nam znać o sobie, choć 
jakoś jeszcze do formy nie powró­
cił. Najlepsza blisko 44 metrowy 
rzut Cejzika, dtiźoby kazał się no 
nim spodziewać, niestety C -izika 
już w naszej reprezentacji nigdy 

i nie ujrzymy.
W kuli spadek ogromny; Górski 

zuoełnie zaniechał treningu, Hcl- 
jasz lato spędził na poligonie i na 
manewrach; miał on chwile, kiedy 
był w świetnej formie, osagtiął na 
treningu 14.30 m., jednak ciągło 
bezsennie noce wojsk«.. - i trudy 
służby nie pozwoliły mu s!e w 
niej długo utrzymać, Puchalski nie 
spełnił dotąd nadziei, które w nim 
pokładaliśmy, a z pozostałych tyl­
ko Zajusz poprawił znacznie swój 
warnik.

W biegach z plotkami zabrakło 
dwu naszyci) najlepszych z roku 
zeszłego zawodników; Kostrzew­
ski „osierocił“ 400 metrów, a Tro­
janowski nie był w stanie stawiać 
czoła świetnie wyrabiającemu się 
Nowosielskiemu. W obu wypad­
kach znowu wojsko ich „unieszko­
dliwiło“. Trojanowski na bieżnię 
wróci, co do Kostrzewskiego to 
starty jego ciągle jeszcze są pod 
znakiem zapytania.

Tak więc wygląda pobieżny prze 
gląd naszej lekkiej atletyki w ubie 
głym sezonie. Zamknąć go można 
jednem słowem: brak postępu.

Przy dzisiejszym niskim jeszcze 
ciągle poziomie „królowej spor­
tów“ w Polsce ten brak postępu 
jest objawem smutnym i nasz Zwią 
zek musi myśleć jak złemu zara­
dzić.

Mamy ogromnie bogaty materiał 
w naszej drugiej klasie, która się 
narazie dopiero wyrabia i uczy. 
Trzeba się nią opiekować, dać jej 
więcej zawodów i to zawodów ta­
kich, któreby nie zniechęcały, ale 
dały nowy impuls do pracy, a mo- 
że się doczekałby, że ubytek jedne 
go zawodnika w jakiejkolwiek kon 
kurencji nie będzie niepowetowaną 
stratą i luką nie do zapełnienia.

Or I I f WIN non,acl<i> 2 UI.ŁsŁŁffil^ rdł Bielańskie) 
Specjalista chorób WENERYCZNYCH. 
NIEMOCY PŁCIOWEJ I SKÓRNYCH. 
ANALIZY, 8 do 12 r. I 3-9 w. Niedz. 9-2

PLACE koto JABŁONNY
od 36 groszy

pray samej stacji kolejowej Wieliszew. Okolica malownicza, .wybitnie 
sucha, lasy sosnowe — w pobliżu rzeka, kąpielisko, jezioro, plażą, etc.. 
Informuje w niedziele I święta na miejscu — w Wieliszewie, Wiado­

mość: Królewska 31 m. 31. teł. 258-75.

marki

ER K SYALLING, Eskilstuna, Szwecja

co »«iv>nvu sowsntwmt 
ZNANY tt SKurtCZNOŚCI

«
<nnxàa|F.5l7.

.ODCISKI... »

HYOŁO

GOLENIA
TYLKO

Ii. Głrzkiif»

NÓG. RĄK, PACH

EKSIKANS
S T (.CH-.KII ■



PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 15 października 1930 roku Nr. 83

Na skalnych graniach Tatr
W walce o nowe rekordy lekceważy się niebezpieczeństwo i... tycie współtowarzyszy

Zakopane, w październiku
Skończył się letni sezon tater­

nictwa ; w górach deszcze i śnie­
gi, w Zakopanem pustka. Naj­
wyższy czas na maleńkie „resu­
me“ z ubiegłych miesięcy, gdyż 
nadchodz.i zima i niedługo nar­
ciarstwo zapanuje niepodzielnie.

W latach upadku polskiego 
taternictwa (okres wojny i parę 
lat potem) utarło się przekona­
nie wśród ludzi związanych z Ta 
trami, iż skalne problemy w gra 
nitowych Tatrach zostały w 
większej części wybite. To co 
zostało albo przerosło możliwo­
ści ludzkie albo niewarte zacho­
du. Ody sport taternicki ożył, a 
młode pokolenie ruszyło w gó­
ry, okazało się iż problemów 
jest poddostatkiem, nieustępują- 
cych co do piękności i trudności, 
dawnym. Technika wspinania 
rozwinęła się wspaniale, tak iż 
w ostatnich paru latach padly 
ściany, uchodzące dawniej za 
niemożliwe do zdobycia (Żabi- 
Koń od północy, Łomnica od za­
chodu i t. d.). Młodzi i najmłodsi, 
nie bawiąc się w literaturę, przy­
puścili szturm na całej linji i od­
nieśli szereg potężnych zwy­
cięstw. Robota na granicach 
możliwości ludzkiej, w zawrot­
nej ekspozycji musiała pocią­
gnąć za sobą ofiary.

Ubiegły sezon nieustępowal 
poprzednim. Kilkadziesiąt no­
wych przejść, moc powtórzeń 
dróg skrajnie trudnych, oto plon 
letnich miesięcy. Można odpo­
cząć na laurach, gdyby nie 
skromne ale... Dwa nieszczęśli­
we wypadki (jeden wczesną 
Wiosną, drugi w lecie) w których 
jeden z uczestników wypra­
wy, opuszczony przez towarzy­
szów umiera, nasuwają sporo 
refleksji.

Oczywiście nikt nie wini 
współuczestników wycieczek o 
złą wolę. W pierwszym przypu­
szczano, że jakoś się dostaną 
do schroniska, w drugim, po 

.przymusowym noclegu w ła­
twym terenie, zostawiono osła­
bionego uczestnika w worku do 
spania i dziesięć osób zeszło na 
dół w celu posłania pomocy.

Zmieniło się coś w psychice 
taterników. Trudno wyobrazić’ 
sobie coś podobnego za czasów 
świetności poprzednich pokoleń 
taternickich. Jakkolwiek wa­
runki atmosferyczne, towarzy­

Mistrz Olimpiady Barbutti, został 
■zawodowym piłkarzem i grać będzie w 
drużynie rugby Long Island. Barbutti, 
który miał iuż wiele zatargów z ama- 
torstwern. ciasnał widocznie пл małe 
doćbody z ukrytego profesfiomalizmu i 
■postanowił zaiać sie tak intratnem za­
jęciem. taktem w Ameryce jest gra w 
rugby.

Lekkoatleci prascy pokonali brneń- 
skich w stosunku 78:46 pkt. Wyniki: 
100 mtr. Engel 10.8, 400 mtr. Etteniber- 
ger 513), 800 mtr. Kubicek 2:02, 1500 
mtr. Drozda 4:09,5. Dysk i kula Douda 
41,41 i 14,69. Oszczep Chmelik 55,24.

193,5 ctm. skoczył wwyż Węgier 
Orban, ustanawiając najlepszy tego­
roczny wynik w Europie.

Na igrzyskach bałkańskich, rozgry­
wanych obecnie w Atenach generalny 
triumf świeca Grecy. Wyniki naogól 
b.yly nieświetne: 100 mtr. Lambros 
li śek., 400 plotki Mantikan 56,6, wwyż 
Pappanioclau 180, 1500 mtr. Pedan
(Bułgaria) 4:18. Sztafety wygrali Jugo 
słowianie 

szące obu wypadkom, były cięż 
kie, a towarzysze zmarłych 
znajdowali się w stanie wyczer 
pania, jednak przy większej dy­

MISTRZ I MISTRZYNI SCULLO
Na lewo Bob Pearce, australijski mistrz Olimpiady, pokonał słynnego Wrighta w Kanadzie, wygrywając uprzednio i Igrzyska panbrytyjskie w Hamil­
ton. Na prawo miss Innes, wygrała mistrzostwo Anglji na klasycznym dystansie Putney — Mortlake (6400 mtr.) w czasie 25 m. 25 s.

Skocznia narciarska rozebrana na opał
Lwowska opinja sportowa za­

alarmowaną została w ostatnich 
dniach wieścią, której ewentualne 
sprawdzenie się odbije się bez­
sprzecznie donośnem echem w ca­
łej Posce, nie przysparzając Lwo­
wowi zaszczytu. Oto wedle krą­
żących uporczywie pogłosek skocz ..._____ , __  „______ ____ _
nia narciarska na Zniesieniu, jeden • na jej stan. Ucierpiała ona szcze- 
z największych tego rodzaju objek [ 
tów w Polsce ma w najbliższym 
czasie zostać rozebraną, a mate­
riał sprzedany jako drzewo opało­
we. Wiadomość ta brzmi tak nie­
prawdopodobnie, że w pierwszej 
chwili wydaje się być jedynie nie­
wczesnym żartem prima apriliso- 
wytm niestety jednak próby uzy­
skania ze stron miarodajnych sta­
nowczego dementi nie zostały do­
tychczas uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Informacje w sprawie 
tej utrzymane są prżdważnie w to­
nie, pozwalającym domyślać się, 
iż horeadalny plan brany jest fak­
tycznie pod uwagę.

Skocznia na Zniesieniu ztbudowa 
■ną została w roku 1926 głównie 
dzięki inicjatywie i osobistemu za­
angażowaniu się kpt. Loteczki. 
Śmiały na owe czasy plan uwień­
czany zdstał pełnym sukcesem. 
Pierwsze popisy narciarskie na 
skoczni zniesieńskiej z udziałem 
skoczków zakopiańskich, a później 
i Szwedów zgromadziły tłumy, do 
chodzące do 10,000. W tych wa­
runkach zdawało się, iż utrzymanie 
i amortyzacja sportowego objektu 
nie nastręcza poważniejszych trud-

LADOUMEGUE I PELTZER
zdetronizowany rekordzista świata na 1500 mtr. (3:51) i jego następca, ma­

lutki Francuz Jules Ladoumegue (3:49.2).

W międzymiastowych zawodach 
pingpongowych mistrz Warszawy 
ZASS pokonał dwu czołowych repre­
zentantów mistrzowskie^ drożyny Wil­
na Ognisko 4:1. Wymiiki poszczegól­
nych spotkań brtamiałv: Rozmarin (2. 
A. S. S.)—Grodnicki (O.) 15:21. 21:10 
21:12. 14:21. 21:16: Wasilewski (O.) — 
Szwarcman (ŻASS) 21:17. 21:17.
21:19: GołdMem (ŻASS) — Grodmidki 
(O.) 9:21, 21:16. 19:21. 21:16. 21:7;
Rozmarin — Wasilewski 21:18. 21:9. 
2115: Goldstein. Rozmarin — Grodnic­
ki. Wasilewski 21:15. 21:11. 21:23,
21:16 

scyplinie moralnej, może udało 
by się uratować dwa życia. 
Żeby to jeszcze były tak zwane 
„cepry“. — W pierwszym wy­

padku, uczestnicy składali się 
z pierwszej klasy wspinaczy, w 
drugim, o trzech, można to sa­
mo powiedzieć. Czyżby to woj­

ności. Niestety po pierwszych gór­
nych latach nastąpiła stagnacja. 
Właściciele skoczni nie umieli czy 
też nie mogli należycie jej wyko­
rzystać, to też stała ona w ostat­
nich dwu sezonach prawie całko­
wicie odłogiem. Brak opieki nad 
skocznią nie pozostał bez wpływu 

na przyniosła stępienie i nie- 
wrazliwość na ludzkie cierpie­
nie i śmierć? — Większość 
czynnych taterników nie wącha

gókiiie w ub. roku, kiedy to stała biły się o brak odpowiednich środ- 
się ona dla okolicznych mieszkań- ków i wsparcia, to też K. T. N. o- 
ców źródłem zaopatrywania się w 
drzewo opałowe.

W roku

bawiając się, by pozbawiona opie- 
._____ ki, 'nieużyteczna w obecnym stanie

W raku bieżącym Karpackie skocznia, nie stała się całkowicie 
Tow. Narciarzy, jako prawny wła- ofiarą domorosłych, wandali, po- 
ściciel zniesieńskiej skoczni nosiło stanowiło uratować co się da i 
się z zamiarem naprawienia szkód, przystąpić do rozbiórki oraz sprze- 
niestety jednak dobre zamiary roz dąży pozostałego materiału.

I .Decyzja ta nie jest zdaje się je­
szcze ostateczną, nie ulega jednak 
wątpliwości, że o ile nie nastąpi 
szybka reakcja, plan ten zostanie 
wykonany, tembardziej, że stara­
nia u sportowych, rządowych i ko­
munalnych czynników nie dały po­
dobno pozytywnego rezultatu. Po­
nieważ również i Okręgowy Zwią­
zek Narciarski nie dysponuje od- 
powiedniemi środkami materjalne- 
mi, by przejąć skocznię na wła­
sność, więc też najprawdopodob­
niej staniemy się świadkami faktu, 
iż w roku Pańskim 1930. w okresie 
najbardziej przychylnych sportowi 
prądów, Lwów przystąpi do likwi­
dacji jednego z największych 
swych objektów sportowych, któ­
ry wszędzie indziej byłby jedną z 
niecodziennych osobliwości wiel­
kiego miasta.

Spodziewamy się, że do skanda­
licznego faktu tego jednak nie doj 
dzie i w ostatniej choćby chwili 
uda się zapobiec przykrej ewen­
tualności, która świadczyłaby o zu 
pełnem upadku kultury sportowej 
miasta, noszącego dumne miano 
„kolebki polskiej myśli sportowej“.

ściciel zniesieńskiej skoczni nosiło stanowiło uratować oo się da i

Ukazał się okólnik Min. Skarbu, wy­
jaśniający, że przywożone lub przesy­
łane z zagranicy przez drużyny lub 
poszczególnych zawodników nagrody 
w postaci statuetek, puharów. medali 
— należy zwalniać od cla. O zarzą­
dzeniu zostały zawiadomione wszyst­
kie urzędy celne z poleceniem ścisłego 
przestrzegania zasady bezcłowego 
przewożenia nagród sportowych na 
terenie Rzplitej Polskiej.

Legia zamierza rozpocząć budowę 
na swym terenie zimowego kortu ten- 
nisowego, na którym, w ciągu miesię­
cy zimowych będzie można uprawiać 
trening. 

ła wojny, ponieważ wyrastali 
dopiero z powijaków. Przypu­
szczam raczej iż inne węzły łą­
czyły taterników dawniej a 
dziś.

Nietylko sprawność technicz­
na i umiejętność obchodzenia 
się z liną, skirwata dawniej poje 
dyńcze jednostki w pary, trójki, 
lub czwórki, których czyny zaj 
mują zaszczytne miejsce w dzie 
jach naszego taternictwa. Pod­
stawą wsipólinego chodzenia w 
góry, była przyjaźń i to głębo­
ka. wspólne zapatrywania i za­
miłowania. ten sam pogląd na 
istotny sens i cel taternictwa- 
Ileż to sławnych nazwisk na te­
renie- Tatr, które, gdy jedno 
wspomnieć, inne nasuwają się 
same; dziś jeszcze stanowią one 
mocne haki niewygasłej przy­
jaźni, zapału i poświęcenia. Nie 
tylko turystyka ich związała; 
niewyobraźam sobie, iż w daw­
nych grupach podobny wypadek 
opuszczenia towarzysza, choć­
by w najlepszej intencji mógł 
mieć miejsce. Nie idealizuję 
ówczesnych czasów, ani chcę 
obecne potępić. Tak samo jak 
i dziś istniały zawiści) pomiędzy 
poszczególncmi grupami. Krze­
wiło się bujnie zapamiętałe 
współzawodnictwo, wrzała wał 
ka, bez której niema życia.. Pi­
sało się więcej o przeżyciach i 
nastrojach „szczytowych“ aż 
do zablagowania (styl epoki), 
niż dzisiaj — świadczyło to o 
pewnej pozie, jak j o umiejętno 
śd pisania. Jednak solidarność 
członków poszczególnych grup 
była większa.

Wypadki, o których wspom­
niałem, to miniatury tego co się 
stało z Malmgremem — jakkol­
wiek śmierć jego była kwestją 
dni czy godzin i nic go uratować 
nie mogło — świat nie wyba­
czył tego ani Mario no ani Zeppie 
mu. Nie byli to ludzie na miarę 
Scotta czy Amundsena. Gdy 
zejdziemy na nasze podwórko, 
można wyrazić życzenie, by 
równolegle do rozwoju techniki 
wspinania, rozwinęły się te dy­
scypliny moralne u naszych ta­
terników, których wyżej wspom 
nieni zdobywcy bieguna połud­
niowego byli najwspanialszymi 
wzorami.

Rafał Malczewski.

Mistrz Europy Enekes dokonał nie- 
lada sztuki, bijąc w ciągu jednego wie 
czoru swego pogromcę z przed tygod­
nia, Lovassa i nokautując w pól godzi­
ny później Tordaya. Węgier ma wy­
trzymałość prawdziwego zawodowca.

Kuzorra 1 Czepan. gracze Schalke 
04 zawieszeni przez Związek zachodni 
Niemiec za zawodowstwo. co spowo­
dowało ostatnie głośne zaiścia w pił- 
karstwie niemieckiem. podpisali umowę 
z Vionną wiedeńską, więc rozstają się 
definitywnie z amatorstwem.

Losowanie strely południowo-ame­
rykańskiej puliaru Davisa dało wyniki 
następujące: I runda — Paragwaj — 
Argentyna; II runda: Urugwaj i zwy­
cięzca meczu pierwszej rundy oraz 
Chile — Paragwaj.

Londyn, 13.10. W międzynarodowem 
spotkaniu klubów tennisowych Anglji 
i Francji, zakończonem zwycięstwem 
wyspiarzy w stosunku 9:6, wielki tri­
umf odniósł Austin, bijąc Borotrę 6:5, 
6:3 iBrugnna. *

Bruksela. 13.10. Znany w Polsce ply 
wak belgijski Coppieters uzyskał na 
100 mtr. czas 1:00,6

SENSACJA PIŁKARSKA LONDYNU
Bolton Wanderers — Chelsea 1:0. Pomocnik Boltonu po świetnem obegra- 

niu przeciwników inicjuje atak.

PANIE NA TORZE KOLARSKIM
Walka o prowadzenie w czasie handicapu kobiecego na torze w Herne Hill 

(Londyn).
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